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( Kuryer Poznański
rchoJo codziennie z wyjątkiem ponie- 
‘ 4łi*Jk6w i dni poświątecznych

Hedakoya :
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

jdministraoya i Kkspe- 
dyoya:

H ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek ł, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckie if" 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitangs-Prew- 
liste p. 1894 Abtheilung U t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Ona ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego sledmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

w ca a w s, AJENCYBRaj^hmann » Prendler, w Warszawie nlica 8enatorska SA - R. Mosse, w 
Haasen »tein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali ‘ —

KURYERA POZNAŃSKIEGO:
8.,

Berlinie, Frankfurcie n. M.,_ Hamburgu^ Lipska, Monachium, Norymberdze. Pradze,____ _____ rymberdne. rradze, Strassburgu,
Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolo i, Lubece, Norymberdze. — Hałas Laffite A

Stnttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — 
O o m p. w Paryżu plaoe de la Bourse; 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

I wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

pszój
marek 4,

|t odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ka gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Na mocy umowy z księgarnią Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie mogą 
abonenci „Kuryera Poznańskiego“ za 
pośrednictwem Redakcyi nabywać po­
śmiertne wydanie dzieł Teofila Lenarto­
wicza, ozdobione portretem poety i po­
przedzone jego autobiografią, w dwóch 
sporych tomach. Cena wydania broszu­
rowanego 7 m. w ozdobnej oprawie 
w płótno angielskie ze złoceniami 9 m. 
Xa przesyłkę prosimy ewentualnie na­
desłać 50 fen.

Przypominamy także „Wspomnit 
nia Polskich Czasów, dawnych i późnią
szych“ przez Eu.....go Heleniusza. Tc
mów 2 (str. 461 i 431.) Cena 7,50 n 
(z przesyłką m. 8.)

Cały dochód ze sprzedaży przezna 
¡zony na budowę kościoła Serca Jezu 
¡owego w Czerniowcach.

Nabywać można w naszej Redakcy

Poznań, 17 marca.

Z błeżącój chwili.
Mimo codziennych aresztowań, mimo całój czuj­

ki policyi, dopuścił się znowu w Paryżu jakiś 
jeniec anarchistyczny zamachu dynamitowego 
Wybuch nastąpił w najb&idzićj ożywionćj części 
«olicy nadsekwańskiej, w kościele św Magdaleny, 
•ttłęśliwym jednakże sposobem nie miał tak gro- 
.Jych skutków, jak poprzednie zamachy. Poległa 
£*° jedna jedyna ofiara, a ofiarą tą — jest sam 
y4WC8- Jest to już drugi snarchista, który siłę 
®®fzącą dynamitu odczuł na własnem ciele. Pier- 
’szyna był. jak wiadomo, anarchista Bonrdin, który 
5W w G-reenwich skutkiem eksplozyi własnój ma­

ty piekielnej. Być może, że czego rząd dokazaó 
,e mógł dotychczas surowemi karami, tego dokaże 
“P* siła materji wybuchowój; odstraszy ona może 
JZase® od dalszych zbrodni, me czyniąc żadnćj 
FNcy pomiędzy „wydzitdziozonym anarchistą“ a „na- 
™tym“ członkiem burżoazyi.

W uzupełnieniu wczorajszych telegramów, do- 
. ł nam dzisiaj z Paryża, że policya przedsięwzięła 

w pomieszkaniu zabitego anarchisty Pau-
i znalazła rozmaite kompromitujące papiery. 

*ndywidua podejrzane, które przyaresztowano 
j so po wybuchu, zostały na wolność wypuszczone. 
ic,j.Cyu 8Sdzi, że Pauwels identycznym jest z „Ra- 
łJ®“» który przed paru tygodniami uwziął się na 

^anie bomb w hotelach; dochodzenia w tym 
'’itat Q D’e odniosły jednak dotychczas żadnego re- 

•łUu- drngićj strony jest przypuszczenie, że 
», był wspólnikiem Henriego przy zamacha hot?lu „Terminus.“
»ilrx . P&uwels wybrał dla swych haniebnych za- 
^koe jedeQ z najpiękniejszych kościółów paryzkicb, 
kfio w t0 U-e dziwL Anarchiści pozbyli się już aa- 
4Hcki Szelkich skrupułów, a przeciw Kościołowi ka-

Pałają największą nienawiścią, bo wiedzą, że 
bojo*- 8^ciól i religia jest w stanie zapobiedz roz­
bić 1 społecznemu i kres położyć zbrodniom anar- 
* MjpCZnym' Pauwels chciał dopuścić się zbrodni 
ttoiip8eu ^więconóm i został na miejscu ukarany; 
oS-j-J ,i)ar?zcy słusznie w tern widzą palec Boży. 

knp&° Magdalmy, wedle oświadczenia Arcybi- 
ryia.> nie będzie wymagał ponownego po- 

i*’ P°Qicważ zamach nie nastąpił w poświę-
wnętrzu kościoła.

Dzienniki krytykują bezwzględnie policyą, wy­
kazując, że onegdajszy zamach dowodzi bezsilności 
władzy i bezskuteczności poczynionych zarządzeń. 
„Figaro“ mniema, że opinia narodu prędzćj czy pó- 
źuićj zniewoli iząd do zaprowadzenia sądu wojennego 
dla anarchistycznych zbrodniarzy.

Na wczorajszem posiedzeniu francuzka Izba 
deputowanych uchwaliła jednogłośnie kredyt dla 
ofiar zamachów anarchistycznych z miesiąca lutego. 
Następnie podjęto w dalszym ciągu dyskusyą nad 
rewizyą konstytucji. Palletan krytykował ogólną 
politykę rządu i stanowisko jego wobec Kościoła i 
kapitalistów. W odpowiedzi na wycieczki jego 
oświadcrył prezes ministrów Kazlmirz Pćrier, że 
rewizya konstytucyi nie jest stósownym środkiem do 
zaprowadzenia reform i spowodowania postępu. Do 
celu prędzćj się dojdzie, jeśli Izba będzie badała 
projekta, wychodzące z inicyatywy rządu, lub po­
szczególnych osób. Gabinet chce się opierać na 
prawach krajowych; poj iera on i szanuje 
wolność sumienia, ale nie pozwoli nigdy, aby kler 
stawiał opór ustawom krajowym. Przywrócenie po­
koju będzie możliwem, jeśli Kościół zrobi pierwszy 
krok w tym względzie.

W końcu swego przemówienia zaapelował pre­
zes ministrów, p. Pćrier do pomocy wszystkich re­
publikanów i otrzymał huczne oklaski. P. Pćrier, 
wymagając pierwszego kroku od Kościoła, wiedzieć 
powinien, że Kościół uczynił go już, przemawiając 
pi zez usta Ojca św. do całego duchowieństwa i 
wszystkich katolików Francji, aby uznali republi 
kańską formę rządu i na podstawie konstytucji do­
chodzili praw religii. Więcćj uczynić nie było mo 
żua. Actyreligijuych praw, ukutych pizez zaślepio­
nych wrogów Kościoła, katolicy nie uznają i uznać 
nie m:gą; tego zapewne p. Perier od nich nie bę Izie 
wymagał. O ile też mieliśmy sposobność poznać za­
patrywania prezesa gabinetu francuzkizgo, wczoraj­
sze jego przemówienie było obliczone wyłącznie na 
zaspokojenie zawsze nieprzejednanych radykałów.

* Dowiadujemy się z pewnego 
źródła, że rozporządzenie tutejszego kolegium 
prowincyonalnego szkólnego, na mocy którego 
nie wolno było do gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny przyjmować uczniów zamiejscowych po 
nad czwartą część całej frekwencyi, zostało o 
tyle zmodyfikowanem, że odtąd dozwolono dyre­
ktorowi zakładu tego przyjmować zamiejscowych 
i w takim razie, jeżeli mają w Poznaniu kre­
wnych, u których mogą być umieszczeni, albo 
jeżeli już mają braci do gimnazyum poznańskie­
go uczęszczających, albo mają widoki otrzyma­
nia stypendium, do tutejszego gimnazyum przy­
wiązanego. Samo się przez się rozumie, że 
przyjęcie tylko wtedy nastąpić może, jeżeli kla­
sa, do której chłopiec ma być oddanym, nie jest 
przepełnioną, co w klasach wyższych ma miejsce 
przy 30, w średnich przy 40, w niższych przy 
50 uczniach.

Radzimy przecież rodzicom, mającym za­
miar oddania dzieci swoich na teraźniejszą Wiel­
kanoc do gimnazyum poznańskiego, aby je za­
wczasu zameldowali do dyrektora zakładu tego 
ustnie lub piśmiennie, gdyż według wszelkiego 
prawdopodobieństwa wielka będzie liczba kan­
dydatów.

* W Babimoście odbędzie się w 
niedzielę, dnia 18 marca, zebranie przedwybor­
cze, na którem przemawiać będzie członek cen­
trum, dr. Bachem.

W poniedziałek zaś, dnia 19 marca odbę­
dzie się zebranie w Międzyrzeczu, gdzie prze­
mówi prezes Koła polskiego w parlamencie nie­
mieckim, ks. Ferdynand Radziwiłł.

* Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego przy trzeciem czytaniu traktatu han­
dlowego z Rosyą powiedział książę Ferdynand Ra­
dziwiłł co następuje:

„Nie czujemy potrzeby rozwodzić się dzisiaj 
cbszerniój o naszem stanowiska wobec traktatu ro­
syjskiego, ponieważ powody pro i contra wyłuszczy- 
liśmy w drugiem czytaniu projektu. Deputowany 
Standy zaczepiał świeżo moje stronnictwo z powodu 
jego stanowiska wobec rosyjskiego traktatu i poru­
szył przy tćj sposobności złożenie mandatu przez 
deputowanego Kościelskiego. Czujemy się zobo­
wiązani oświadczyć naszą solidarność z za­
patrywaniami, które wypowiedział były 
nasz kolega i chciałbym tutaj ad usum prasy wy­
powiedzieć, że złożenie mandatu niepotrzebnie na­
brało tyle rozgłosu, który z rzeezywistemi stosun­
kami po części wcale nie ma związku i wcale im 
nie odpowiada. Ubolewamy, że p. Kośeiel- 
slciego nie ma już pomiędzy nami, ale 
sangwinistyczne konsekweneye, jakie przyjaciele 
i nieprzyjaciele wysnuwali z tego złożenia 
mandatu, nie spełnią się. Nie pragniemy z konser­
watystami zatargu, ale wyrozumieją oni jednak na­

szą rezerwę, gdy w chwili, kiedy z inicyatywy Jego 
Cesarskićj Mości i jego radzców następuje zmiana 
w polityce względem Polaków, konserwatywna par- 
tya zdaje się, jakoby wypisała na swym sztandarze, 
że wszelkie tego rodzaju usiłowanie w zasadzie 
stłumić należy. Cieszymy się, że duchowe spusto­
szenie, jakie za sobą pociągało systematyczne tępie­
nie mowy ojozystćj wśród wiejskiój ludności dzielnic 
polskich, ma ustać obecnie. (Oklaski na ławach 
polskich i centrum.)

Podług tego przemówienia należy poprawić 
wczorajszy nasz telegram berliński, otrzymauy 
z biura Wolfa (rubryka: „Ostatnie wiadomości“). 
Zamiast „Koło polskie zgadza się zupełnie na ustą­
pienie swego dawniejszego członka“ — należy tam 
czytać: „Kole polskie solidaryzuje się z zapatrywa- 
waniem posła Kościelskiego“.

W tekście niemieckim telegramu stało błędnie 
„Rücktritt“.

* Do „Czasu“ piszą z Wilna pod datą 8 
marca:

Straszna rzeź, dokonana kilka miesięcy temu 
w Krożach, całkiem odmienne wywarła wrażenie, 
aniżeli zamierzały były władze rosyjskie i nasi mi- 
syonarze prawosławia. Myślano, że rozlew krwi na 
te rozmiary nastraszy i przygnębi katolików, że lu­
dność małomiasteczkowa i wiejska, przekonawszy się 
o sile i bezwzględności „obrusitieli8, podda się ko­
nieczności i da się steroryzować. Z drugiój strony 
czyniono wszystko, aby tylko wstrzymać rozszerzenie 
się za granicą wiadomości o tych bezprzykładnych 
w XIX wieku okrucieństwach, a przyuajmnićj zmniej­
szyć i osłabić ich obraz. Tymczasem wiadomość 
przecisnęła się przez granicę i doszła tam, gdzie 
prawdę wiedzieć chciano i potrzeba było; u nas zaś 
również rozeszła się szybko z ust do ust po całym 
kraju i zamiast steroryzować, oburzyła i rozjątrzyła 
ludność do najwyższego stopnia. Nawet obojętni 
i ci, którzy mało zajmowali się sprawami religii, 
przejrzeli i zainteresowali się niemi obecnie. W ca- 
Ićj gubernii kowieńskiej i wileńskići lad o niczem 
me mówi, tylko o męczeństwie kilkudziesięciu kato­
lików w Krożach, a rozdrażnienie przeciw rządowi 
i schizmie jest ogromne i ciągle jeszcze wzrasta.

Skutkiem tego stanu nerwowego cafćj ludności 
powstają też i szerzą się najrozmaitsze wiadomości. 
I tak mówią sobie to cicbu o zamiarze rządu 
zamknięcia całego szeregu kościołów katolickich. 
Łatwo pojąć, jak to przeraża u nas, gdzie już 
tak niewystarczającą jest liczba koś dołów. Do pa­
rafii czasem muszą ludzie jeździć po 3 i 4 mile, a 
choć w święto zgromadzą się tylko najbl żej zamie­
szkali, często zaledwie jedna część pomieścić .się 
może w kościele. Notując niepokojące pogłoski, jaka 
symptom nastroju luduoś i, chcerny wszelako mieć 
nadzieję, że się nie sprawdzą

W ogóle wszystko przyczynia się do tego, aby 
nastrój ogólny u nas był smutny i przygnębiający. 
Prześladowanie języka polskiego większe, niż kiedy. 
W urzędach pocztowych całego kraju czytać można 
wypisany wielkiemi literami zakaz mówienia po pol­
sku; „wospreszczaet sia...“ Gdzie przyjdziesz, mó­
wią do ciebie po cichu, gdyż bądź co bądź język 
polski jest miejscowym i wykorzenić się nie da. Ale 
szpiegów pełno i gdyby posłyszeli, że się mówi swoim 
językiem ojczystym, zbrodnia ta pociągnęłaby nie­
chybnie karę. Niedawno kazano wszystkim właści­
cielom sklepów we Wilnie dać tak zw. „podpiskę“, 
że w sklepach mowa polska będzie wykluczoną. Po­
lacy podpisać się na to musieli. Ale co ciekawe, 
że firmy moskiewskie wzbraniały się dać swój pod­
pis, tłómacząc się tóm, że jeżeli po polsku mówić 
nie będą z gośćmi, muszą zbankrutować. Oczywiście, 
że Rosyanom ujdzie bezkarnie ta opozycya, która 
polskie firmy niechybnie naraziłaby na represje, a 
może i na zamknięcie.

>1« >wm żałobna
powiedziana nad zwłokami ś. p.

Augusta hr. Cieszkowskiego,
w kościele podominikańskim

av F-* o znani ii
dnia 16 marca 1894 roku

przez

ks. Biskupa Edw. łukowskiego.
„Przyszedł na mnie duch mądrości, 

i przełożyłem ją nad królestwa i nad 
stolice. i bogactwa za nic miałem wzglę­
dem niéj-, gdyż wszystko złoto jéj przy­
równane jest trochę piasku; nad zdrowie 
i piękność umiłowałem ją, i umyśliłem 
mieć ją miasto światłości, gdyż światło 
jéj nigdy nie zgaśnie, nieprzebrany bowiem 
jest skarb ludziom, którego którzy uży­
wali. stali się uczestnikami Boskiéj 
przyjaźni.“ Ks- Mądrości VII.

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu! 
Żałobni Słuchacze!

Gdyśmy kilka miesięcy temu w tym starym 
grodzie naszym święcili uroczyście wespół z wy­
słańcami wszystkich części ziem polskich pięć­

dziesięcioletni jubileusz literackiej pracy ś. p. 
Augusta hr. Cieszkowskiego, nie sądziliśmy, 
podziwiając wówczas świeżość umysłu Jego mimo 
wieku sędziwego, że dziś już przyjdzie nam 
stanąć nad trumną Jego i opłakiwać wespół 
z najbliższymi Mu zgon Jego.

Rok bieżący, choć zaledwie dwa i pół 
miesiąca żywota liczy, zapisał się niestety zbyt 
licznemi stratami w wielkopolskiej naszćj kronice 
żałobnćj. Ale podczas gdy jedne z tych strat 
dotykają zaledwie najbliższych kół rodzinnych 
zmarłych — inne tylko wielkopolskie społeczeń­
stwo odczuło; — strata, którąśmy ponieśli
w zgonie ś. p. Augusta Cieszkowskiego, jest 
stratą całego narodu polskiego. Jak daleko 
dźwięk mowy polskićj sięga, tak tóż daleko 
każde serce szlachetne, któremu imię ś. p. Augu­
sta Cieszkowskiego obcem nie było, na wieść 
o Jego śmierci boleśnie zadrgnęło, i owszem 
wieść o niój smutnem odbije się echem w calćj 
ucywilizowanój Europie, w której to imię chlub­
nie znanem i słusznie cenionem było.

Z dumą spoglądamy w dziejach narodu 
naszego na szereg znakomitych poetów, pisarzy, 
historyków, artystów, którzy talentem i pracą 
ducha naród nasz podnieśli ku wyżynom cywili- 
zacyi zachodniój, i pod niejednym względem 
postawili nas na równi z narodami ościennemi, 
dzierżącemi berło oświaty; ale śmiało rzec mogę 
i lękać się nie potrzebuję poważnego zaprzecze­
nia, że w całej przeszłości naszej nie mieliśmy 
ani jednego tak głębokiego myśliciela, ani 
jednego umysłu tak szeroko i daleko patrzącego 
i obejmującego taki ogrom wielostronnych wia­
domości, jak go w ś. p. Auguście Cieszkowskim 
tracimy. Zgasło nam w Nim nietylko serce 
najszlachetniejsze, ale zarazem jasna pochodnia 
przyświecająca społeczeństwu całemu i wskazu­
jąca nowe drogi duchowi ludzkiemu. Do Niego 
w całej pełni godzi się zastosować słowa Mędrca 
Pańskiego na początku przemówienia mego 
przytoczone: „Przyszedł na mnie duch mądrości, 
i przełożyłem ją nad królestwa i nad stolice, 
i bogactwa za nic miałem względem niej; gdyż 
wszystko złoto jćj przyrównane jest trochę 
piasku; nad zdrowie i piękność umiłowałem ją, 
i umyśliłem mieć ją miasto światłości, gdyż 
śiuiatło jej nigdy nie zgaśnie, nieprzebrany 
bowiem jest skarb ludziom, którego którzy uży- 
tvali, stali się uczestnikami Boskiej przyjaźni.“ 
Ks. Mądrości VII.

Być może, że w dziewięciowiekowym ży­
wocie narodu naszego znalazłby się nie jeden 
umysł równie bogato przez Boga uposażony, co 
umysł ś. p. Augusta Cieszkowskiego; ale żaden 
z nich nie zużytkował w tym stopniu co On 
darów od Boga wziętych dla dobra społeczeń­
stwa swego, dla tego niespostrzeżenie przez 
dzieje przeszli. Wielkość przeto ś. p. Augusta 
Cieszkowskiego nie tyle leży w uzdolnieniu Jego 
wielkiem, wynoszącem Go po nad zwykły po­
ziom, ile raczej w tem, że zrozumiawszy zaraz 
w pierwszej młodości powołanie swoje wśród 
społeczeństwa, temu powołaniu starał się przez 
całe życie być wiernym, że darów od Boga 
wziętych nie roztrwonił, ale je tak troskliwie 
pielęgnował, że z nich zdołał wysnuć plon bo­
gaty, z którego czerpali nie tylko współcześni, 
ale czerpać będą długo następne pokolenia.

S. p. August Cieszkowski urodził się 
w Suchy, na Podlasiu r. 1814, jako syn 
możnego obywatela ziemskiego. Odebrawszy 
w domu rodzicielskim w pierwszych latach mło­
dości staranne wychowanie, odbywał wyższe 
nauki na uniwersytetach krakowskim i berliń­
skim. Kto inny w jego położeniu po zdobyciu 
wawrzynów uniwersyteckich w Berlinie jako 
jedynak i spadkobierca prawie magnackiego ma­
jątku na Podlasiu i Wołyniu, byłby, osiadłszy 
na zagrodzie rodzinnój, naukę traktował dalej 
chyba jako zabawę, jako przyjemność, jako za­
spokojenie próżnej ciekawości. Przecież to zwy­
kła kolej, odliczywszy drobne wyjątki, synów 
naszych obywatelskich, którzy szkoły średnie 
i wyższe ukończyli, — nawet takich, którzy 
gdyby przy zdolnościach, jakie od Boga wzięli, 
pracy poważnej i wytrwałej dołożyli, mogliby 
nie tylko swoje imię, ale także imię narodu 
chwalą okryć i dorobek duchowy narodowy 
znakomicie pomnożyć. S. p. August Cieszkowski, 
czując, że Bóg nie na to tak hojnie darami



ducha Go uposażył, aby skibę ojczystą orał 
i ziarno w nią siał, obrał sobie wcześnie zawód 
naukowy jako zadanie życia i odtąd przez wy­
trwałą a nieznużoną pracę wznosi się wciąż na 
coraz wyższe wyżyny ducha, a w miarę tego, 
co raz to rzuca wśród społeczeństwa swego ko­
sztowne perły prawd głębokich i bogate snopy 
światła.

W pierwszych kilku latach po ukończeniu 
nauk uniwersyteckich zwiedzał główne kraje 
Europy, starsze od nas cywilizacyą, nie dla przy­
jemności tylko, i dla zaspokojenia czczej cieka­
wości, Jęcz aby przez zetknięcie się osobiste 
z wybitniejszymi reprezentantami tej cywilizacyi 
i przez naoczne przypatrzenie się pracom cywi­
lizacyjnym narodów zachodnich własny widno­
krąg swój i zarazem wiadomości swoje rozsze- 
szyó. Wzbogaciwszy się w tych podróżach no- 
wemi zdobyczami naukowemi wrócił w r. 1840 
do kraju, już poprzedzony zdobytą za granicą 
sławą głębokiego myśliciela i utalentowanego 
pisarza przez dwa pisma, jedno ogłoszone w ję­
zyku niemieckim z dziedziny filozofii, drugie 
w języku irancuzkim w przedmiocie ekonomii 
społecznej * *). Najprzód osiadł we Warszawie, 
jako centralnem ognisku życia umysłowego i lite­
rackiego całego Królestwa Polskiego. Tu od 
razu zbliżył się do świeżo założonego miesię­
cznika literackiego „Biblioteki Warszawskiej“ i 
bądź światłą radą, bądź artykułami do niego 
pisywanemi, przyczynił się skutecznie do roz­
woju pisma i wpływ w kraju imieniem swojem mu 
zapewnił. Siedmioletni pobyt jego we Warsza­
wie stanowi najbogatszy w życiu jego peryod 
w płody literackie. Główne jego prace, prócz 
„Ojcze nasz’a“ i „Dróg ducha“, właśnie w tym 
czasie ukazują się w językach niemieckim, fran- 
cuzkim i polskim, i jako dojrzałe płody wytra­
wnego ducha nieśmiertelne jednają mu imię w*li- 
teraturach tych narodów, w których językach 
przemawia, a nadto tern Go korzystnie wyszcze­
gólniają przed innymi filozoficznymi pisarzami, 
że w nich obejmuje i kojarzy różnorodne kie­
runki duchowe.

Umysły filozoficzne oddane ze zamiłowa­
niem kwestyom oderwanym, abstrakcyjnym, roz- 
więzywaniu zagadnień ducha, nie zwykły scho­
dzić do poziomu praktycznych potrzeb społe­
cznych, czy to przez nieudolność w tej mierze, 
czy że im te praktyczne strony życia ludzkiego 
zbyt małemi i poziomemi się wydają. Przeciwnie 
ś. p. August Cieszkowski w tym samym czasie, 
kiedy rozwięzuje najgłębsze zagadnienia filozofi­
czne, z równym zapałem poświęca pióro swoje 
kwestyom społecznym i ekonomicznym. Gdy bo­
wiem przeciw panteistom berlińskim zagłębia się 
w dochodzenie istoty i broni osobowości Boga, 
a zarazem nieśmiertelności duszy ludzkiej, — 
podaje równocześnie sposoby polepszenia doli ro­
botników na wsi, określa zasady kredytu i obiegu, 
uczy jak mają być zakładane ochronki dla ma­
łych dzieci, czem tam te dzieci mają być zaba­
wiane, karmione, czego uczone. To dziwne po-

*) „Prolegomena zur Historiosophie,“ Berlin 1838, i „Du 
Crédit et de la Circulation4, Paris 1839.

łączenie w jednym duchu nie powiem sprze 
cznych, ale różnorodnych kierunków, to zajmo­
wanie się maluczkiemi na oko i codziennego ży­
cia sprawami obok zagadnień najwznioślejszych, 
czem wytłómaczyć? On sam zagadniony w tym 
przedmiocie na kilka dni przed śmiercią, prostą 
na to daje odpowiedź: „Są to gałązki z tego 
samego pnia wyrastające“. A tym pniem to 
duch miłujący prawdę i szukający prawdy, a 
tóm samóm miłujący Boga, który jest najwyższą 
prawdą, duch pragnący, aby błogosławieństwa 
prawdy spłynęły na wszystkie warstwy społe­
czeństwa: na wielkich, możnych, uczonych, ale 
także na małych, na sprostaczków i na wzgar­
dzonych tego świata. Dla tego dla Niego nie 
dosyć było sięgać po rozwiązanie najwyższych 
zagadnień filozoficznych i prawdy nowe na tych 
wyżynach ducha odsłaniać; ale patrząc tym sa­
mym duchem na tyle potrzeb społecznych, które 
mało kto widział, a jeszcze mniój rozumiał, 
o których zaradzeniu nikt nie myślał; uznał 
za swój obywatelski obowiązek na te po­
trzeby nie tylko wskazać, nie tylko je wytknąć, 
lecz lekarstwo na nie obmyśleć ¡'narodowi swe­
mu je podać. Nie ma więc sobie za ubliżenie 
zniżać się w pracach swych naukowych nawet 
do najdrobniejszych szczegółów życia i badać je 
z takim samem zamiłowaniem co sprawy naj­
wznioślejsze.

Po siedmiu latach pobytu i wytężonój pra­
cy w Warszawie przenosi się już na stałe mie­
szkanie do nas, gdzie uzyskawszy prawo oby­
watelstwa krajowego, nie zaniedbując ulubionych 
prac w dziedzinie filozofii, w których snuje da­
lej nić myśli rzuconych w pismach poprzednich, 
czynny przez cały szereg lat bierze udział we­
spół z najpoważniejszymi owego czasu obywate­
lami w życiu połitycznem.

Przybył On do nas w chwili przygotowu­
jącego się przełomu w ustroju politycznym Niemiec 
i Prus. Rząd autokratyczny przeradzał się w 
parlamentarny. ¡¡Zaufanie wyborców powołało Go 
w pierwszym rzędzie na posła do sejmu w Ber­
linie; a jak na polu pisarskiem tak i tutaj w 
obronie bytu naszego narodowego niezatarte zo­
stawił ślady pracy i ducha swego. Jego to je­
żeli nie inicyatywie, to przeważnemu wpływowi 
zawdzięczamy przyjęcie wówczas przez „Koło 
polskie“ zasady solidarności, która odtąd tak 
Koło samo jak społeczeństwo nasze w tylu kry­
tycznych chwilach obroniła od rozbicia; a już 
wyłącznej Jego inicyatywie mamy do zawdzię­
czenia myśl utworzenia „Ligi polskie j“, 
która miała zadanie na drodze jawnej i legalnej 
bronić praw naszych wobec wrogich nam prądów.

W ostatnich kilkunastu latach ustąpił z areny 
politycznej, kiedy towarzysze jego polityczni jedni 
do grobu zstąpili, drudzy dla wieku sędziwego 
usunęli się do ogniska domowego; ale nie zaprze­
stał na chwilę pracy około dobra narodu, pracy 
cichej wprawdzie i nierozgłośnćj; nie mniej jednak 
pożytecznej. To Go widzimy mimo już pode­
szłego wieku krzątającego się około założenia 
szkoły rolniczej w Żabikowie; to uczestniczącego 
w zjazdach uczonych ekonomistów, socyologów, 
elektrotechników w Niemczech i we Francyi; to

zbierającego w archiwach zagranicznych odpisy 
materyałów do dziejów Polski, i te odpisy wła­
snym nakładem dokonane przekazującego biblio­
tekom Towarzystw naszych naukowych; to gdy 
wrócił znów z zagranicy, oddanego całą duszą po­
znańskiemu Towarzystwu Przyjaciół Nauk, któ­
rego prezesem po śmierci ś. p. Stanisława Ko- 
żmiana został wybranym. Wszystkiem się w tem 
Towarzystwie zajmuje, o wszystko troszczy; nie 
ma sesyi, na którejby nie był obecny, nie ma dy- 
skusyi ważniejszej, w którejby głosu nie zabierał. 
Z Wierzenicy swojej, blizko dwie mile od Pozna­
nia odległej, w pogodę czy słotę mimo sił wą­
tłych na zwykłym wózku co dwa tygodnie na 
sesye spieszy, i nic, żadna uwaga Otoczenia od 
tego Go nie wstrzyma, „bo to obowiązek, który 
wziąwszy na siebie, spełnić trzeba“ — i spełnił 
go aż do ostatniej chwili, jeszcze w ostatniej cho­
robie.

Młodzieży kochana, która tu z nami nad 
trumną tego patryarchy i duchowego wodza na­
szego stoisz, obyś z wzniosłego przykładu Jego 
wytrwałej, całe życie obejmującej pracy wzór dla 
siebie wziąść chciała! Patrz, jak On w nauce, 
pracy, w spełnianiu obowiązku nigdy nie ustaje, 
zawsze innym przoduje; jak Mu się nigdy nie 
wydaje, że już dosyć umie, że spocząć już może! 
Tak i ty, jakikolwiek kierunek życia sobie obie- 
rzesz lub obrałeś, nie sądź, że ci wolno w tym 
kierunku kiedykolwiek zaprzestać pracy i dal­
szego kształcenia się! Jak w modlitwie tak też 
w nauce i pracy nigdy opuszczać się nie wolno, 
chcąc zadanie swoje na ziemi pożytecznie spełnić 
A im większemi darami Bóg cię uposażył, tem 
większa twoja odpowiedzialność, jeżeli tych darów 
dobrze nie użyjesz. Wiedz, że małym jeszcze 
jest nasz dorobek duchowy, i że twojem to zada­
niem ten dorobek pomnożyć. O to z tej trumny 
upomina się u ciebie, tego od ciebie żąda ś. p 
August Cieszkowski!

(Dokończenie nastąpi.)

Txzecie oT0xa.ca.3r
z Rosya w 18 niem,

rządu Mówca następnie mówił o zaniedbywj^ 
szkodzeniu rólnictwu ze strony ustawodawstwa 
1820 roku. Łączność między przemysłem i 
ctwem należy utrzymać, z drugiej strony atoli ; 
rannie rozważyć także potrzeby rólnictwa i ludn, 
konsumującćj. W przypuszczeniu, iż rząd przef 
weźmie kroki odpowiednie w celu usunięcia nii 
rólnictwa, mówca oświadcza, iż z częścią s, , 
przyjaciół politycznych będzie głosował za traktat

Deput. baron Hammerstein (kons.) w&1q 
przeciw traktatowi, jakkolwiek zaznaczył, iż jeg‘ 
walka o straconą pozycyą. Rząd może tylko jej 
jrzytoczyć powód na obronę traktatu, to jest ptj 
nusowe położenie, w jakiem się znajduje. Przy 
etatach z Austryą i Włochami można było jes^ 
powiedzieć, że chodzi o wzmocnienie sprzymierz 
ców pod względem ekonomicznym, ale jakże się to 
dza z traktatem handlowym z Rosyą? Na histor 
czną politykę Rosyi traktat nie wpłynie wcale, 
ona nadal uciskała niemieckich kolonistów i pog 
wierała katolików w Królestwie Polskiem. Czy j( 
skale idą do Carogrodu, czy nie, to jest dla Nieą 
rzeczą drugorzędnego znaczenia. Zresztą w <' 
znanych stósunków wśród urzędników rosyjskich 
ma uajmniejszej gwaraccyi za uczciwe przepr 
dzanie traktatu. Baron Stumm swojem oświai 
niem, że przemysł będzie głosował za traktai 
z przyczyn politycznych, zerwał przymierze mą 
przemysłem a rólnictwem. Mimo to mówca niet 
rzy w zerwanie solidarności interesów między pn 
mysłem a rólnictwem. Co do polityki wewnętre 
to hrabia Caprivi powiedział, że pozostanie w ig 
dzie tak długo, jak się to będzie podobało cesarzo 
Kanclerz chce dalej praoować przy pomocy tej wt 
szóści, ale jeźli mu będzie potrzeba poparcia 
strony konserwatystów, natenczas powiedzą mu« 
dość stów zamieniono, niech się teraz pokażą cij, 
wreszcie. Konserwatyści w zwartym szeregu t- 
głosowali przeciw traktatowi.

Prezes Koła polskiego ks. ITerdj 
nand Radziwiłł przemówił w imia 
Koła (zob. osobny artykuł).

Dep. Kardorff (str. Rz) odpowiedział, że p 
tyki pogodzenia się z Polakami próbowano kill 
krotnie, ale próby nie udawały się nigdy. W,o| 
ostatniego kroku pojednawczego atoli stronnic! 
mówcy ma wielkie wątpliwości. — Dep.Lieberm. 
z Sonnenberga (antysem.) oświadczył się prze 
traktatowi, o którym, zdaniem jego będą ki» 
Niemcy mówili, jak o wewnętrznej Jenie. — Dep 
dr. Lieber (centr.) dziwił się, jak można przypo 
nać tutaj prześladowania katolików w Rosyi, ki< 
się samemu wiodło walkę kulturną a dotychi 
jeszcze prowadzi się walkę przeciw Polakom! i 
póki rolnictwo na wschodzie wywoziło zboże, 1 
samo wolnohandlowem a podwyższenie ceł sam ksi 
Bismarck nazwał przedmiotem wyrównania w pi 
sztych traktatach handlowych. Jak można się si 
żyć teraz, kiedy cło jest wyższem, aniżeli przed 
kiem 1887 ? Większem od zwycięztwa zbrojni 
równemu zwycięztwu z 1870/71 r. jest powodze 
jakie z pewnością zdobędzie wnuk Wilhelma I ( 
siaj. W chwili, kiedy Rosya krzyż swój zatknie 
Hagii Sophii, wybije godzina zagłady dla germ

(73 posiedzenie.)

Berlin, 16 marca godz. 10.
Trzecie obrady ściągnęły liczną publiczność na 

galerye, Izba mniej była zapełniona, niż przy drą­
giem czytaniu. Deput. baron Heyl, uzasadniał od 
mowne stanowisko mniejszości narodowo-liberalnego 
stronnictwa w obec traktatu, wywodząc, że nie mo 
gło się ono przekonać o potrzebie ekonomicznej do
przyjęcia traktatu. Rolnictwo ponosi niewątpliwą __r__, „------- „ -
szkodę, przemysł eksportowy zaś mało korzyści, skiśj Europy. — Dep. bar. Manteuffel (kons.) 
zwłaszcza z powodu stósunków walutowych w Rosyi. stąpił przeciwko twierdzeniu, jakoby podwyższę 
Deput dr. baron Heeremann (centrum), oświadczył cła w 1887 r. stworzono jako objekt wyrówna: 
się za przyjęciem traktatu. Skoro zawarto już cały Godzinę zagłady dla germańskiej Europy przjs 
szereg traktatów, pozostaje tylko jeszcze Rosya i to szono bądź co bądź przez traktat handlowy 
dla mówcy, który głosował przeciw traktatowi ru- Naturaluie wolno cesarzowi zatrzymywać dorada 
muńskiemu, zmienia postać rzeczy. Co do ekonomi- swoich, jak długo mu się podoba, ale jeżeli owi 
cznej strony tej kwestyi, to mówca pozostaje na sta- radzcy nie dają mu rad zbawiennych, natenczas 
nowisku swej zachodniej dzielnicy rodzinnej, ale mimo lament ma prawo i obowiązek walczyć przeciw 
to nie chce lekko traktować interesów wschodu. Po-1 radom. Mówca wyraził ministrowi Miąuelowi 
ważnego niebezpieczeństwa dla rólnictwa nie może I dziękowanie za współczucie dla rolnictwa. — 1 
on się dopatrzyć w traktacie; aby dopomódz rólni- I bar. Stumm przemawiał za traktatem, poczem z 
ctwu, należy chwycić się innych środków i innych I knięto dyskusyą jeneralną.
dróg, których zbadanie jest poważnym obowiązkiem | W dyskusyi specyainćj zauważył dep. nr

O przemyśle domowym.
Na zebraniu wydziału ogólnego Centralnego Towa­

rzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego 
czytał

dr. W. Łebiński.
-----—-------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 59).
. Dodatkowo do powyższego wykładu podajemy

tu niektóre materyały, odnoszące się do stowarzyszeń, 
zastosowanych do przemysłu domowego i prawne prze­
pisy krajowe.

A naprzód:
USTAWY 

dla
„Norwegskiego Towarzystwa Domowego Przemysłu“.

§ 1. „Norwegskie Towarzystwo Domowego 
Przemysłu“, utworzone przez połączenie Towarzystw: 
„Związku norwegskiéj Domowej pilności“, Przyjaciół 
norwegskiéj Domowej skrzętności“ i „Towarzystwa 
narodowej sztuki tkackiej“, ma za zadanie podnie­
sienie norwegskiéj domowej pilności, uszlachetnienie 
i polepszenie domowej pracy, budzenie interesu i za­
miłowania do tejże pracy wytworów, szerzenie jej 
w jaknajdalsze koła, oraz dostarczenie korzystnego 
zbytu produkcyi.

§ 2. Cel ten ma się osiągnąć przez:
a) Utrzymywanie kursów nauki w domowych 

pracach, lub też wysyłanie nauczycieli i nauczycielek 
w takich gałęziach domowej pracy, jakie uważa się 
najstósowniejszemi do miejscowych okoliczności — 
przez urządzenie zbioru wzorów i modeli i innych 
sposobów do szerzenia narodowego stylu.

b) Zwykłe powszechne wystawy utworów do­
mowej pracy, oraz jedną roczną wystawę i wyloso­
wanie zakupionych do tego głównie tkanych (textil) 
przedmiotów domowćj sztuki.

c) Jeden lub kilka stałych sklepów wyprzedaży 
norwegskiéj pracy domowćj, do których to sklepów 
zarząd zakupi lub zamówi do zrobienia w części zna­
komitsze prace norwegskiéj sztuki narodowego cha­
rakteru, w części zwyczajne, łatwe do zbytu roboty 
domowego, przemysłu, jak również sklep może także 
obejmować sprzedaż komisową innych oddanych doń 
produkcyi domowej pilności.

§ 3. Członkiem Towarzystwa jest każdy, kto 
zapłaci kontyngens najmniej 2 kr. rocznie, albo naj­
mniej 20 kr. raz na zawsze, przez co staje się człon­
kiem wieczystym.

Inne Towarzystwa domowej skrzętności, oraz 
szkoły, które się przyłączą do głównego, centralnego 
Towarzystwa jako poddziały, płacą kontyngens 0,10 fr. 
za każdego członka odnośnego Towarzystwa.

Członkowie, którzy płacą 5 kr. rocznego kon- 
tyngensu (i którzy tę opłatę uiszczą przed odbyciem 
wylosowania), otrzymają los na zwykłą roczną Towa­
rzystwa loteryą. To samo służy każdemu, kto raz 
na zawsze wniesie 100 kr.; jako takiż sam datek 
uważa się każdą akcyę poprzedniego Towarzystwa. 
Losy extra można przytem otrzymać po 3 kr.

§ 4. Czynności Towarzystwa mają być kiero­
wane przez przełożonego i dwa wydziały pracy, każdy 
o 5 członkach, mianowicie:

a) Wydział pracy domowej i 
h) Wydział sztuki,

które to Wydziały razem tworzą zarząd Towa­
rzystwa.

§ 5. Konserwator przy „Muzeum dla przemysłu 
i sztuki“ w Chrystyanii jest, jeśli będzie do tego 
skłonny i niewybrany na przewodniczącego — stałym 
członkiem Wydziału dla sztuki.

Przełożony Towarzystwa i reszta członków za­
rządu będą wybierani przez zwyczajne jeneralne ze­
branie — pierwszy na 1 rok, ci drudzy na 2 lata — 
tak, iż z liczby członków każdego Wydziału w pier­
wszym roku wedle losowania wystąpią dwóch, potem 
na przemian każdego roku po trzech albo dwóch 
członków. Przynajmniej jeden z członków Wydziału
sztuki winien być członkiem w dyrekcyi „Muzeum 
przemysłu i sztuki w Chrystyanii.

Każdy Wydział pracy wybiera sam na jeden 
rok swego przewodnika mowy.

§ 6. Zarząd ustanawia płatnych ludzi Towa­
rzystwa, reprezentuje je zewnątrz i rozporządza jego 
środkami.

Przy niniejszem ma się uwzględnić to, iż ze 
środków Towarzystwa należy każdego roku, o ile 
można, wyznaczyć dla Wydziału sztuki do dyspozycyi 
pewną sumę pieniężną na zakup w § 2 c oznaczonych 
przedmiotów sztuki — sumę, która razem z pozosta- 
jącemi na składzie towarami odpowiada kapitałowi 
„Związku norwegskiej Domowej skrzętności“ przy 
jego przejściu do Towarzystwa, — oraz na zakup 
prac sztuki do zwyczajnego corocznego wylosowania 
należy użyć 2J/2 do 3 koron na każdy wydany bilet 
losu.

Żeby zebranie zarządu miało dzielność stano­
wienia, wymaga się najmniej sześciu jego członków 
obecności, i musi najmniej czterech jego członków

się zgodzić, by postanowienie miało walor upra­
wniony.

§ 7. Zwyczajne jeneralne zebranie odbędzie się 
każdego roku wprzód nim miesiąc marzec dobiegnie 
końca i to po dniach 14-tu poprzedniego publicznego 
ogłoszenia.

Na tem zebraniu odbędzie się:
a) Sprawozdanie zarządu z biegu działań To­

warzystwa zeszłego roku.
b) Decyzya z rachunkowości.
c) Plan zarządu co do działań Towarzystwa 

w przyszłości.
d) Wybór przewodniczącego i członków obu 

Wydziałów oraz 2 rewizorów.
e) Roczne wylosowanie przedmiotów, jeśli takowe 

nie było już odbyte poprzednio.
Nadzwyczajne jeneralne zebranie może być zwo­

łane przez zarząd, gdy uzna on tego potrzebę, albo 
też jeśli tego wymaga najmniej 10 członków Towa­
rzystwa.

Zebraniem jeneralnem kieruje przewodniczący 
zarządu, głos którego tak na tem jak i na zebraniach 
zarządu w razie równości głosów ma przeważające 
znaczenie.

Pozamiejscowi członkowie mogą także głosować 
przez nadesłanie głosu piśmiennie.

§ 8. Wniosek do zmiany Ustaw musi być na­
desłany do zarządu tak rychło, by tenże mógł być 
ogłoszony członkom najmniej jeden miesiąc przed ze­
braniem zwyczajnego jeneralnego zebrania, żeby za­
rząd rozebrał takowy. Wniosek ten będzie następnie 
wraz z uwagą zarządu przedłożony na jeneralnem 
zebraniu. Do przyjęcia tej zmiany wymaga się 2lz 
większości.

§ 9. Towarzystwo łączy się z „Towarzystwem 
dla Dobra Norwegii“ — a majątek jego wrazie zwi 
nięcia przechodzi na rzecz tegoż Towarzystwa z wa­
runkiem, żeby był użyty na poparcie domowej i kra­
jowej pracy lub sztuki.

Kilka słów o domokrążstwie. 
Domokrążstwem, czyli krążeniem po domach, 

nazywamy chodzenie po domach z towarem, który 
domokrążca nosi na plecach, u pasa lub w ręku.

W okolicach naszych krąży po domach dużo 
takich przekupniów, przybywających z swych pro- 
wincyi z wyrobami drewnianemi (kuchennemi), gli­
nianem!, drucianemi, skórzanemi, słomianemi i t. p. 
wieloma innemi. Muszą oni robić dobre interesa, 
kiedy liczba ich się mnoży.

Są rodzaje przemysłu domowego, które się 
domokrążstwa obyć nie mogą, dla tego zamieszcz 
tu te §§ ordynacyi procederowej z 1 lipca 188 
które objaśniają stanowisko domokrążców.

Nie każdemu wolno wziąść kosz na plecy i P 
kupczyć między ludzi. Otóż § 55 ordynacyi pr 
derowej przepisuje, że kto się wędrownem kupcz« 
albo domokrążstwem zajmuje, musi się postarać i 
kupić świadectwo, które się po niemiecku naz 
Wandergewerbeschein.

Świadectwo takie wydają władze policyjni 
potwierdzeniem rejencyi odnośnego obwodu reję 
nego. Kto już takie świadectwo dla jednej 
posiada, a kupczyć chce w innej rejencyi, jak 
Ślązacy i Pomry, musi się postarać o pozff; 
także tej drugiój rejencyi.

Nie wszystkiemi towarami wolno kupcz? 
domu do domu. § 56 ordynacyi wymienia te
i przedmioly, któremi kupczyć nie wolno, 
trunki palone, używane rzeczy i bielizna, P; 
ludzkie włosy, odpadki z przędzy, wełny, In® 
wełny. Dalej złote i srebrne towary, karty O’ 
papiery wartościowe i loteryjne, materyały wy o® 
oleje mineralne, broń i trucizny i różne druki, 
co do których poszczególne istnieją przepisy.

Nie każdy też otrzymać może świadect^ 
domokrążstwo. Wyłączeni w tej mierze są. 
na zaraźliwą lub odrażającą chorobę, ludzie z 
pod dozorem policyjnym, ludzie karani, z . 
leniwcy, pijanice, nie pełnoletni, ślepi, 8 
niemowy. ......................... t

Dla nas najważniejszym jest § 59, sł»« 
o tem, kto wcale nie potrzebuje świadectwa»® 
krążstwo, a zupełnie swobodnie może za?’"'1 
sprzedażą swych wyrobów.

Prawo powiada: .
Świadectwa na domokrążstwo nie pot« '
1) kto sprzedaje własną ręką wytwórz®^

surowe płody rólnictwa lub leśnictwa, ogr° . 
hodowli drobiu, pszczelnictwa, łowiectwa 1 
łóstwa własnego. _ .

2) kto w okolicy swego miejsca za.ni 
na odległość 15 kilometrów, sprzedaje towary 
wyrobu, wedle obyczaju krajowego. . . ,;

3) kto przy publicznych uroczystością 
gowiskach za pozwoleniem władzy miejscow 
władzę tę oznaezone towary sprzedaje.



bert Bismarck, źe orzeczenie, iż droga do Carogrodu 
wiedzie przez Brandenburską bramę, nie padło z ust

Ta’ JT "zwiedzał je, wedle referatów 
dziennikarskich, obecny kanclerz, przyczem zachodzi 
pytanie, czy to orzeczenie jest trafne, ponieważ bra-

z^deDbnr,ska prowadzi z drugiej strony na za­
chód (Glosy z lewicy: Wielki dowcip!)

Kanclerz hr. Caprioi stwierdził, iż powyższe 
określenie powtórzy! w komisyi za jednem z pism 
rosyjskub, co t6ż zaznaczyła prasa urzędowa zaraz 
Kanclerz radził mówcy, aby się lepiej poinformował 
jeżeli chce kanclerzowi przypisywać jakieś słowa.

Uep. hr. Btsmarch oówiadczył, że nie było 
powodu do tój wycieczki kanclerza przeciwko niemu 
ponieważ on sam ze siebie nie przypisywał kanele 
rzowi tego orzeczenia.

W czasie tego przemówienia opuścił hr. Caprivi 
salę z lekceważącym ruchem ręki. W Izbie pano- 
wała ogólna wesołość.

4 Przy artyktt*e 20 zakomunikował komisarz 
rządowy Thtelemann, że traktat wejdzie w życie 
-¿O marca o godzinie 8 rano.

Traktat cały izba przyjęła znaczną wię-
tak, 8ai"° ‘ ca,y etat, uad którym się 

dziś dopiero odbyło głosowanie.
Następne posiedzenie dnia 5 kwietnia o go­

dzinie 2.
Koniec o godz. 2 min. 40.

Wybory uzupełniające
w okręgu międzyrzccko-babimojakim.

Ostateczny rezultat wyborów przedstawia się 
wedle „Posener Ztg“ inaczej, jak wczoraj donosili­
śmy. Otrzymać mieli:

Ksiądz Szymański 7812 głosów. 
Dziembowski 5347 „
Mosch 3520 „
Stolpe 197
Dau 33 n
Rozstrzelonych 9

Razem: 16,918 gwsow.
■ We wyborach głównych roku przeszłego oddano 
16,192 głosów, przybyło zat6m 726. Kandydat pol­
ski otrzymał wtedy 6607 głosów, tak iż obecnie od­
dano z naszej strony 1205 głosów więcej, gdy tym­
czasem konserwatyści niemieccy stracili 2366 głosów. 
Wybory ściślejsze odbędą się już 20 b. m.

KORESPONDENCIE.
-------- -------------

IF/erZeń, 15 marca.
(Rozprawy polityczne. — Z sejmu węgierskiego. — Ślub 

wiceburmistrza Richtera).
(=) Z okazyi przedłużenia prowizoryum bud­

żetu do końca maja odbyła się dziś w Izbie posel­
skiej dyskusya, w 'którój występowali matadorzy 
koalicyi „słowiańskiej “| Eim, Sokol, Bianchiyi i Va- 
szaty. Pierwszy odczytał niesłychanie płytką mie­
szankę cytatów, kalemburów i trywialnych dowci­
pów. P. Sokol nauczyciel szkół ludowych oczerniał 
władze z powodu procesu Omladiny; mędrzój byłby 
postąpił, gdyby zawczasu syna swego był przytrzymał 
do Dauki a odwiódł od spisku z Ciżkami, dragona­
mi, Doleżał&mi, Mrwami i tego rodzaju „patryotami“. 
Poseł Bianchiyi, nie zadowolniony odprawą, jakiej 
temi dniami doznał z powodu sw6j rusofilskiej inter- 
pelacyi, ponownie rozwijał radykalny program chor- 
wacko-panslawistyczny, o którym przeważna i zdro­
wa część ludności w Chorwacyi słyszeć nie chce. 
Monologi te, wygłaszane przed pustemi ławami, nie 
wywołały żadnego wrażenia. Minęły czasy, w któ­
rych frakeye radykalne mogły wpłynąć na losy gło­
sowań w Izbie. Koalicya stronnictw umiarkowanych 
tworzy silną ścianę, o którą daremnie trybuni rady­
kalni rzucają groch swój płytkiej wymowy. (Czytel­
nicy wybaczą to naciągane porównanie, które nasu­
wa się mimowolnie pod wrażeniem zmowy Eima!) 
Ciekawą była chyba naiwna otwartość, z jaką Mło- 
doczesi ofiarowali dziś znowu publicznie sejusz libe­
rałom niemieckim. Natomiast gdy my wchodzimy w 
koalicyą z stronnictwami niemieckiemi, ci sami Mło- 
doczesi nazywają to „zdradą interesów słowiań­
skich“. Na szczęście każdy z nas i tak doskonale 
wiedział, że byleby p. Plener podał Młodoczechom 
mały paluszek, z zapałem zawarliby z nim sojusz — 
przeciwko nam. Młodoczechom wydaje się, że oni 
bardzo przebiegłymi. Każdy z nich przy piwie po­
zuje na Macthiayella. A jednak tylko bardzo nai 
wnych zdołają wywieść w pole!

W sejmie węgierskim niebawem skończy się 
czwarty dzień rozpraw o ślubach cywilnych. Wy­
jąwszy mowę posła Ugrona, który wprawdzie należy 
do skrajnej lewicy, ale jako prawy katolik stanowczo 
i z zapałem przemówił przeciwko projektom rządo­
wym, prawie żaden poseł nie zdołał ostatniemi 
czasy zwrócić na siebie uwagi znużonych członków 
Izby. Bardzo dobrą mowę przedwczoraj wygłosił 
poseł ks. Hok. Oświadczył on, że projekt rządowy 
narzuca katolikom protestanckie poglądy o ślubie. 
Projekt nie jest tryumfem rzeczywistego liberalizmu, 
lecz humbugiem fałszywego. Mówca szanuje wszyst­
kie wyznania, nie gorszy się tem, że ktoś modli się 
w innym kościele, lecz dziwi się tym, którzy się nie 
modlą w żadnym. Należałoby uszanować dogmata 
tych wyznań, które ślub uważają jako nierozwiązalny, 
i na tój podstawie oprzeć kodeks państwowy. Dalój 
mówca wytyka hr. Apponyiemu błędy. „Niesłusznie 
obwołano hr. Apponyiego ultramontaninem. Jakże 
rzecz ma się w istocie. Nierozerwalność małżeństwa 
jest dogmatem katolickim. Hr. Apponyi nie przyj­
muje go.“. (Hr Apuonyi: „Jako dogmat przyjmuję 
to.“) Ks. Hok: „Tak, dogmat hr. Apponyi, jako 
syn Kościoła uznaje, ale nie chce mu podporządko­
wać jurysdykcyi państwowój, i dla tego zaleca ślub 
cywilny „z konieczności“.“ Wykazawszy, źe także 
ta forma ślubów cywilnych narusza prawa Kościoła, 
i zaprzeczywszy stanowczo twierdzeniu, jakoby Ko­
ściół zgadzał się raciój na obowiązkowe śluby cy­
wilne, mówca zauważył, że łatwiój jeszcze Kościół 
mógłby przystać na formę fakultatywnych ślubów 
cywilnych, „bo w takim razie pozostawia się je­
dnostce załatwić rzecz z swem snmieniem, śluby cy­
wilne fakultatywne tworzą więc tylko niebezpieczeń­
stwo dla jednostek, gdy obowiązkowo krępują 
sumienie ogółu.“ Ostatecznie więc ks. Hok do­

chodzi do tych samych wniosków, co poseł Ugron.
Nam jednak zdaje się, że państwo nie posiada 
prawa zgwałcać sumienia ani ogółu, ani jednostek.

Dziś rano odbył się w kaplicy katedry świę­
tego Szczepana ślub wiceburmistrza Richtera i nie­
wiastą, z którą od kilkunastu lat był złączony ślubem 
cywilnym i która niedawno przeszła na wiarę kato­
licką. Płotki więc dziennikarskie, że zażądano od 
p. Richtera spełnienia najcięższych formalności 
powrotu na łono Kościoła, że miał boso stać przed 
kościołem na Grabenie itd. itd., były czczym wy­
mysłem. Owszem, władze kościelne, zawsze skore 
do przebaczenia, ułatwiły mu ile możności naprawę 
dawnych błędów. A skoro je p. Richter naprawił, 
chociaż nie został wybrany burmistrzem, nie mamy 
prawa podejrzywaó jego zamiarów.

W i e m c y.
* Berlin, 16 marca. W Izbie deputowa­

nych sejmu pruskiego odbyło się dziś ostatnie po- 
siedzeuie przed wakacjami. Załatwiono cały szereg 
pomniejszych spraw i przyjęto w trzeciem czytauiu 
projekt, dotyczący kolei trzeciorzędnych. Następne 
posiedzenia Izby odbędzie się 3 kwietnia.

— Jutro odbędzie się obiad u ambasadora 
rosyjskiego, na którym będzie obecny cesarz i kan­
clerz, a także poseł niemiecki w Petersburgu jenerał 
Werder, który przywozi odręczne pismo cara do ce­
sarza. Uczcie tój przypisują znaczenie polityczne.

— Berlińska „Germania“ polemizuje z 
„Nordd. Allg. Ztg.“, która zarzucała centrum, iż 
uiepotrzebnemi wywodami o parytetyczności przed­
łużyło obrady sejmowe, wystawiając na próbę nie 
tylko cierpliwość Izby, ale nadto sprawiająo przez 
to koszta krajowi. „Germania“ oświadcza, iż to 
bynajmniej centrum nie odstraszy od spełniania swego 
obowiązku wobec katolickiego ludu i od przedkłada­
nia jego skarg i zażaleń.

— Niemieckie stronnictwo reformowane 
(antysemici) oddało do laski marsz&lkowskiój parla­
mentu wniosek, odnoszący się do składania przysięgi 
przed sędzią i do wyzuaniowój tejże formuły.

Rio de Janeiro, 15 marca. Obiega pogło­
ska, że admirał Soldauha da Gama, znajdujący się 
na pokładzie portugalskiego okrętu, został ogłoszony 
przez rząd brazylijski je.ko pirata.

Rząd wyśle flotę przeciwko okrętom powstań 
czym „Aquidaban“ i „República“. Sądzą powsze­
chnie, że także admirał Mello zaniecha rewoluryi.

Marsylia 16 marca. Na tutejszym dworcu 
przyaresztowano indywiduum, które miało przy sobie 
kilka machin piekielnych.

Rzym,, 15 marca. Król przyjmował prezesa 
serbskich ministrów Simicza, któiy wręczył pismo 
odwołujące ze stanowiska poselskiego. Przyjęcie mia­
ło bardzo serdeczny charakter. Król życzył Simi- 
czowi powodzenia na nowem stanowisku i wyraził 
życzenia dla króla serbskiego. Późuiój odbył się ban­
kiet na cześć Simicza w ministerstwie dla spraw 
zagranicznych.

Simsicza przyjmował także Papież. Pogłoski, 
że Simicz chce z Ojcem św. pertraktować w spra­
wie konkordatu, są bezpodstawne, ponieważ sprawy 
tyczące serbskich katolików zostały w drodze poko- 
owój załatwione a Watykan okazuje Serbii najwię­
kszą przychylność, co spowoduje może nominacją 
katolick ego Biskupa dla Serbii.

Montreuoc, 16 marca. Król belgijski przybył 
tu na kilkoduiowy pobyt.

Londyn, 16 marca. Pierwszy lord admira- 
icyi Spencer, przedstawił projekt podwyższenia 
etatu marynarki na rok 1894/95 o 3,126,000 fan­
tów. Personal floty — według projektu — będzie 
pomnożony o 6700 ludzi, a nadto rozpoczętą ma być 
budowa siedmiu okrętów wojennych pierwszój 
dąsy, sześciu krzyżowników drugiój klasy i dwóch 
korwet.

Bialogród, 16 marca. Gazeta urzędowa 
omawia odpowiedź prezesa ministrów ks. Windisch- 
giatza, udzieloną na interpelacją dep. Biankimego. 
Dziennik kończy swoje uwagi następującemi słowami: 
Możemy stwierdzić, że kierujące koła serbskie nie 
miały nic do czynienia z pogłoskami o mobilizacyi, 
oraz, że koła te były pogłoskami temí równie zdzi­
wione i niemile poruszone, jak wszystkie inne sfery 
politycznego świata.

Bialogród, 16 marca. Jeneralny konsul w 
Salouice, Ljuticz, podał się do dymisyi.

Rzym, 16 marca. Komisja obradująca nad 
finansowemi zarządzeniami, zachowuje największą ta­
jemnicę.

Izba deputowanych postanowiła odroczyć swoje 
posiedzenia do 2 kwietnia.

Skutkiem zamachu dynamitowego przed parla­
mentem poraniony Malaroni, umarł dzisiaj w nocy.

Londyn, 15 marca. Izba gmin uchwaliła 198 
głosami przeciwko 9 kredyt dodatkowy dla misji 
w Ugandzie.

Londyn, 16 marca. Z powodu klęski, jaką 
rząd poniósł w Izbie gmin w skutek przyjęcia wnio­
sku Labouchera, zamierzało, jak donosi „Daily 
News“ kilku ministrów podać się do dymisyi. Od 
stąpili jednak od tego zamiaru, skoro ministerstwo 
postanowiło się w całości podać do dymisyi lub roz­
wiązać parlament, gdyby się powtórzyć miały podo­
bne wypadki.

Plorencya, 16 marca. Przybyła tu królowa 
angielska.

Lizbona, 16 marca. Wybory zostały wyzna­
czone na 15 kwietnia.

Bruksela, 16 marca. Wszystkie sekeye od­
rzuciły projekt rządowy o proporcyonalnej reprezen- 
tacyi.

Madryt, 16 marca. Kortezy zostały zwołane 
na 4 kwietnia.

fflwmew o kawalerach naltaisM.
(Dokończenie.)

Powstanie komandoryi w Stwołowiczach (1609) 
spowodowały również dobre zamiary księcia Ostrog- 
skiego, który pragnął widzieć w kraju stałych obroń­
ców prawdziwej wiary świętój i Kościoła przeciw 
niewiernym sąsiadom. Sejm zaś warszawski w zako­
nie maltańskim upatrywał bardzo skuteczną pomoc

w kraju przeciw ludziom swawolnym, których się 
przez różne zaburzenia namnożyło i dla tego z wszelką 
gotowością fundacyą Stwołowicką zatwierdził. Lecz 
i te starania rządu polskiego spełzły na niczem.

Po śmierci ostatniego potomka książąt Ostrog- 
skich prawa do ordynacji podnosił cały Zakon mal­
tański, a popierały go wszystkie trzy mocarstwa 
rozbierające Polskę. Na sejmie rozbiorowym 1774 
roku dnia 17 grudnia uch walono ordynaeyą znieść, 
a pełnomocnik Zakonu maltańskiego, Sagramoso, 
otrzymał 120,000 złotych na utworzenie wielkiego 
przeorstwa; miał język polski mieć swego wielkiego 
przeora i 6 komandorów; pierwszemu przeznaczono 
42,000 złotych, komandorom po 13,000 złotych do­
chodu, czwarta część miała iść do Zikonu. 8agra- 
moso zrzekając się wszelkich uroszczeń do ordynacji, 
zobowiązał się wyjednać u Ojca św., aby na ten 
pierwszy raz tak przeor jak komandorowie mogli byc 
żonatymi. Paweł I przejął opiekę nad polskimi mal­
tańczykami i przez nich cbciai stanąć na czele ruchu 
chrześciańskiego przeciw Turkom i dojść do pow<gi 
cesarzów wschodnich, Dla tego przekupstwem do- 
kazał, iż w kapitule zakonnój obrano go wielkim 
mistrzem i za takiego się tóż ogłosił d. 13 listopada 
1798 roku. Kiedy zaś Anglia Maltę opanowała, 
utworzył język (prowincyą) rosyjski, aby utrzymać 
prawo do opieki nad Zakonem; wnet jednakże prze­
orat wo to apadło.

Pamiątką po Kawalerach maltańskich w Po­
znania jest kościół św. Jana z oznakami zakonu, 
nazwa miejscowości, na której kościół się znajduje 
(komandorya) i nazwa osady (Malta), należącój nie­
gdyś do komandorów maltańskich. Do komandoryi 
pozuańskiój należały wsie pierwotnie zapisane: 
Niechrowy, Jagodno, Bamoczyrska, Górka, Gontowo, 
Gleczewo, Czerlejno, Jar gniewy; Biskup Rydwan 
zapisał dziesięciny z Miłostowa, Andrzejewa, Wy- 
ganowa, Suchego lasu, Obrzela i Lipnicy.

Istniało tóż przy kościele św. Jana oprócz szpi­
tala dla biednych (xenodochium), także i hospicium 
dla chorych i podróżnych; obydwa dobroczynne za­
kłady były z dochodów komandorów utrzymywane. 
Jednakże gdy komandorami byli mianowani tacy, 
którzy dochody pobierali tylko jako nagrody za usługi 
w kraju nieraz urojone tylko, i szpital i kościół 
wielkie ponosił uszczerbki. Najznakomitszymi ko- 
maudorami poznańskimi byli: wyżej wspomniany 
Zygmunt Karol Radziwiłł, który znaczne daniny 
z dóbr komandorskich przeznaczył na utrzymanie 
szpitala, potóm Stanisław Dłuski i Michał Dąbro­
wski, którzy znów względem kościoła wielkie poło­
żyli zasługi Dłuski roku 1512 wybudował wieżę, 
a Michał Dąbrowski (od roku 1718) największy do­
brodziej kościoła, przybudował kaplicę w stylu ro- 
m ńskim, pod którą urządził grobowiec dla koman­
dorów.
W podziemiach tych złożone są ciała trzech koman­
dorów : Dąbrowskiego, Baranowskiego i ostatniego 
Andrzeja Mircina Miaskowskiego, który umarł 
w Ch.ostowie pod Obornikami u siostry swej dnia 
21 czerwca 1832 roku, mając lat 86. Dawniej były 
dwa grobowce, z których jeden był dla znaczniejszój 
szlachty przeznaczony.

Komandorowie poznańscy mieli prawo zasiada­
nia w stalach katedralnych zaraz po prałatach i 
odbywali iDsWlacyą uroczyście. Komandor przy­
jeżdżał w szyszaku i zbroi na koniu przed wielką 
bramę tumską, gdzie czekał na niego proboszcz 
z członkiem kapituły i przyprowadziwszy go przed 
wielki ołtarz wręczał mu order i miecz, który za 
nim przyniesiono.

Kościół św. Jana w Poznaniu, jak się na po­
czątku rzekło, był pod wezwaniem św. Michała 
i podług dokumentu wyżój wspomnianego z r. 1218 
musiał już być wybudowany przed r. 1171 (ecclesiam 
et hospitale, quod Radv*nus cum duce Meschone 
noscitur instaurasse). Radwan Biskup umarł 1170 r. 
Opis szczegółowy kościoła sporządzony starannie za 
komandora Dąbrowskiego, jenerał-majora wojsk 
polskich, mówi wyraźnie, że kościół stanął na miejscu 
świątyni pog&ńskiój, z którój na dom Boży był 
przebudowany i to zaraz z cegły. O starożytności 
kościoła świadczą jeszcze dziś dwa filary kamienne 
przy bramie kościelnej wmurowane z kapitelami; 
znawcy odnoszą początek tych filarów do XII w. 
Najstarsza część kościoła jest około wielkiego oł­
tarza, jednakże do kośiioła tego tyle razy stawały 
przybudowania, że dziś trudno rozsądzić, w którym 
roku budowa stanęła.

Kiedy tytuł kościoła był odmieniony i przy- 
irano za patrona św. Jana Chrzciciela, akta ko­
ścielne wcale nie wykazują. Do r. 1300 wszystkie 
dokumenta nazywają kościół ten kościołem św. Mi­
chała, dopiero w r. 1340 pierwszy raz w jednym 
i tym samym dokumencie wymieniony jest tytuł 
tego kościoła, raz św. Michał, drugi raz św. Jan 
Chrzciciel. Obraz św. Jana we wielkim ołtarzu ma 
na boku znaki maltańskiego zakonu, więc widoczna, 
że jeden z komandorów, którzy kościół odbudowali 
i odnawiali, o zmianę tytułu czyli patrona się po­
starali.

W kościele są pamiątki dawne: chrzcielnica 
z kamienia, wykuta w stylu gotyckim, z napisem 
r. 1592, również z takim napisem kielich srebrny 
pozłacany gotycki w szczególnym kształcie. Wresz­
cie prawdopodobnie z tych samych czasów pochodzi 
monstraucya gotycka z pięknym wyrobem. Na fron­
cie kaplicy św. Krzyża, ufundowanój przez Dą­
browskiego, są oznaki wojenne i krzyż maltański; 
po nim tóż jest ornat zielony z dalmatykami. Ten 
komandor zrobił legat na 86 mszy, a mających się 
rocznie za jego duszę w tój kaplicy odprawiać.

W kaplicy, wyst&wionój przez Dąbrowskiego, 
jest w ołtarzu krzyż, który dawniój uważany był 
jako łaskami słynący i dlatego tóż, jak akta świad­
czą, często przybywały kompanie do tego miejsca; 
dziś jednakże pamięć i ta nadzwyczajna cześć 
ustała i nikt tóż ze starych ludzi tego nie pamięta.

Z lwowskiéj wystawy krajowej.
Postęp robót.

Od dni kilku zaroiło się od tłumów na wzgórzu 
Stryjskiem...

Czasu słotnej jesieni oraz zimowych miesięcy roboty 
na zewnątrz znacznie sfolgowały. Ruch skupił się prze­
ważnie na wewnątrz pawilonów. Dopiero teraz z nasta­
niem suchćj, cieplejszój pory zerwano się gorączkowo do 
pracy i jest wszelka nadzieja iż dzień 1 czerwca stanie 
się dniem tryumfu trudu, energii i wytrwałości!

Kto nie był na placu wystawowym od sierpnia ab
września roku zeszłego, nie poznałby go z pewnością! 
Dawniejsze budynki zmieniły swą postać, rozrosły dj, 
upiększyły, nowych zaś powstały dziesiątki. Jut dziś t .k 
łatwo na wzgórzu zoryentować się nie można, potrzebny 
jest koniecznie plan, katolog lub przewodnik. Rzecz prze 
wyższyła stanowczo pierwotne zamiary, liczba budowli 
jest obecnie trzy razy większą, aniżeli początkowo przy­
puszczano, teren mnsi być wciąż rozszerzany, każdy dzień 
niemal przynosi zapowiedź nowego pawilonu lnb też przy- 
bndówki..

Jnż od wejścia samego przekonywamy się, iż nie ma 
:u ani piędzi ziemi, na którój nie wrzała pracaa ! Oto usta­
wiają bramę według projektu architekty p. Gorgolewskiego. 
Na obszeroćj płaszczyźnie przednarodowćj dla ogrodnictwa 
szarzeje wielkich rozmiarów cieplarnia, która otrzyma 
mniejszą w sąsiedztwie. Pp. Woliński i Kaczyński wy­
stępują w własnym kioskiem kwiatowym nęcić mającym 
wonią i barwami podczas całego trwania wystawy. Robo­
tnicy z dóbr żywieckich areyksięcia Albrechta dźwigają 
ściany pawilonn, który przedstawi nam dokładnie ugorowe 
gospodarstwo.

Idźmy dalój. W pałacu sztuki osuszają boczne sale 
a malatnrą okrywają główną. Obok murują fundamenta 
pod godny przybytek arcydzieł Matejkowskich. Poblizki 
pawilon Lwowa planowany przez dyrektora* Hochber- 
gera błyszczy szykiem wystawowym i wdziękiem. Pawilon 
p. Giitza w stylo starogdańskim, pochwyconym fortunnie 
przez architektę Prylińskiego, odcina się charakterystycznie 
od swego otoczenia.

Gmach przemysłowy, dzieło architekta Wystawy 
Skowrona, zyskuje z każdą chwilą wobec szczęśliwej or- 
nameutacyi wnętrza i zewnętrznój. Prawdopodobnie „dnsza 
Wystawy“ zostanie jeszcze rozszerzoną. Podmurowanie na 
fontannę świetlną gotowe. Sala koncertowa rychło też 
będzie ukończoną; estetycznie traktowany plafon przyda 
jój nie mało krasy. Halla maszyn zatrzymuje przechodnia 
rozmiarami oraz imponującą żelazną konstrukcyą. Nie po­
wstydziłaby się jój żadna z europejskich wystaw. A oto 
szereg restanracyi, cukierni, lóż gastronomicznych („Kost- 
hallen“) trybuna dla muzyki i t. p. Ku torowi wyścigo­
wemu stajnie, magazyny, mnóstwo innych rozpoczętych bu­
dowli a z drngiój strony, już w parkn ceraiewka, dworki 
i chaty wieśniacze, które wkrótce zapełnią podołanie ma­
zury, górale...

W krótkiój przechadzce dotknęliśmy kilka tylko 
panktów wzgórza — a o długim szeregu budowli z cegły, 
żelaza i drzewa wzniesionych na pomieszczenie pracy 
umyslowój prodnkcyi rólniczój i przemysłowój krajn, innym 
razem.

Dyrekcya wystawy podpisała jut umowę o wy­
dzierżawienie dwóch domów przy ulicy Kraszewskiego, 
dwóch przy ulicy Sykstuskiój, jednego zaś przy roku ulic 
Brajerowskiej i Podlewskiego, celem obrócenia Jich na ho- 
tole wazonowe. Hotele te odpowiednio urządzone, zapo­
biegną niedogodniościom wypływającym z ewentualnego 
braku mieszkań hotelowych i wiążącym się z tóm nieuni­
knionym nadużyciom.

Dyrekcya policyi wyznaczy na plac wystawowy 
oddział straży policyjno-wojskowej złożonej z 70 ładzi, 
dla strzeżenia placu wewnątrz i zewnątrz, oraz licznych 
dojazdów.

Dr. Kovacs, docent uniwersytetu peszteńskiego, 
wice-dyrektor muzeum handlowego i referent „tysiąc­
letniej wystawy węgierskiej, zwiedził w tych dniach, plac 
naszej wystawy.

Panie wielkopolskie utworzyły komitet dla przed­
stawienia działalności kobiet Księstwa Poznańskiego na 
wystawie krajowej. Przewodniczącą jest pani Jakowicka. 
Szeroko rozpostarta sieć organizacyjna wróży dobrze o re­
zultacie.

Firma Urbanowski i Romocki, znana i po za 
granicami Wielkopolski, zgłosiła nowy udział w kilku 
działach grupy maszyn.

Okazy etnograficzne napłynęły w znacznej ilości 
z okolic Żywca, Nowego Sącza i Kołomyi.

Projekt p. Bojki wysyłania dziatwy włościańskiój 
pod przewodnictwem nauczycieli na wystawę krajową, po­
woli dojrzewa. Rosną jnż składki na cel ten tak sympa­
tyczny. 

miejscowa, prowincyon&Lna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 17 marca.
* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 

Naiśw. Sakramentu. Arehidyecezya Poznańska.
Dekanat Kościański. Dnia 18 marca w Iłówcu, 

19 w Kościanie, 20 w Oborzyskach, 21 w Rąbiniu, 
22 w Wilkowie Polskióm, 23 w Wonieściu, 24 
w Wy skosi.

Dekanat Lwówecki. Dnia 25 marca w Bie- 
zdrowie.

Dyeeezya Gnieźnieńska. Dekanat Łobżenicki. 
Dnia 18 marca w Bługowie, 19 w Dźwierznie, 20 
w Gromadnie, 21 w Łobżenicy, 22 w Mroczy, 23 
w Runowie, 24 w Zabartowie.

Dekanat Nakielski. Dnia 25 marca w Dem- 
bowie.

* Od hr. Przeżdzieckiego z Abbazyi otrzy­
mujemy następujący telegram:

„ W miejsce wieńca na trumnę dekla­
ruję dwieście marek na pomnik dla hra­
biego Cieszkowskiego.“

* Po poprzedzających 18-dniowych pracach 
piśmiennych składało wczoraj 12 abituryentów tu- 
tejszój król, szkoły budowniczśj egzamin ustny pod 
przewodnictwem komisarza rządowego, p. radzcy bu­
downiczego Anneckego, przy współudziale zastępców 
cechu tutejszego mistrzów mularskich i ciesielskich. 
Egzamin złożyło 11 abituryentów, z tych 5 z pre­
dykatem „dobrze“.

Złożenie egzaminu takiego na szkole budowni- 
czój uprawnia do zwolnienia od teoretycznej części 
egzaminu na mistrzów mularskich i ciesielskich, 
który to ostatni, podług obecnie przyjętego regula­
minu, nie przy szkole, lecz przed cechem się składa.

I tym razem z przykrością dodać musimy, że 
pomiędzy abituryentami szkoły budowniczśj ani je­
dnego nie ma Polaka; z czego wynika, iż ludność 
polska z dobrodziejstwa wzorowo urządzonćj i pro­
wadzonej szkoły budowniczój tutejszej stó3unkowo 
bardzo mało korzysta. Jak słyszeliśmy jest na 
szkole na 187 uczniów tylko około piąta część Po*



laków; to jest zbyt rażący i wcale nie odpowiada­
jący liczbie naszój stósunek.

Ktoby zaś pragnął o postępach i systemie 
nauczania traktowanym w szkole tutejszój nabraó 
należytego pojęcia, tego zachęcamy usilnie, aby sobie 
obejrzał wystawę prac wykonanych przez uczniów 
tejże szkoły, która od dziś przez kilka dni na­
stępnych otwartą, będzie w godzinach południowych,

10 do 1 w tymczasowym gmachu szkoły przy 
Wrocławskiej ul. Dr. 16, o którój nieomieszkamy 
zdaó sprawy późniój.

* Teatr polski ’w Poznaniu. Dziś w sobotę na 
benefis p. L ii d o w ć j po raz pierwszy komsdya Szeks­
pira z muzyką M. Herza: „Jak się wam podoba ?“
W niój szósty występ p. Liidowój.

W niedzielę po raz drugi dramat Sudermanna: 
„Gniazdo rodzinne." W roli Magdaleny ostatni występ p. 
Liidowój.

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południa, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen,, a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 16 marca 
rano 2,88 ■., w południe 2,88 m. Dnia 17 marca rano 
2,90 m.

Z Śremu telegrafuje główny urząd celny, że 
dnia 17 b. m. stan wody wynosił tam 2,39 m.

* „Stella.“ Szanownym Członkom przypominamy, 
że dziś w sobotę, o godzinie 9 wieczorem odbędzie się 
w lokalu Towarzystwa roczne walne zebranie. Prosimy 
o liczny udział.

Zarząd Towarzystwa „Stella."
A. Andruszewski, St. Trzeciakowski, 

prezes. sekretarz.
* Walne zebranie katolickiego Towarzystwa Rze­

mieślników Polskich pod wezwaniem św. Józefa odbę­
dzie się w przyszły poniedziałek dnia 19 b. m. punktualnie 
o godz, 8^2 wieczorem na sali p. Kempfa przy ul. Wro- 
cławskićj nr. 18. Na porządku obrad: Wykład i inne 
ważne sprawy. Szanownych członków prosimy o liczny 
udział. Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Przypominamy także członkom, iż dziś w sobotę, 
o godzinie 8 wieczorem odbędzie się wspólna spowiedź 
w kościele farnym. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Tow. Wstrzem. „Jutrzenka,,
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. pun­
ktualnie o godzinie 7 wieczorem w kawiarni przy W. 
Garbarach nr. 45. Porządek obrad: Odczyt p. N. Wol- 
niewicza „O karciarstwie" i deklamacye. Szanownych 
członków upraszamy o liczny udział. Goście, wprowadzeni 
przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Ogniwo" od­
będzie się w niedzielę, dnia 18 b. m. punktualnie o go­
dzinie 5 wieczorem w lokalu posiedzeń przy Wielkich 
Garbarach nr. 45 (u p. Wielocha), Na porządku obrad 
odczyt na temat: „Tabaka i jój dzieje,“ oraz deklamaeya. 
Szanownych członków uprasza się o liczne przybycie. 
Goście przedstawieni przez członków mile widziani.

Zarząd
* Mały skrzypek Artur Argiewicz na liczne żą­

danie wystądi u nas raz jeszcze w koncercie, który się 
odbędzie 28 b. m. w sali Lamberta. Aby dać sposobność 
szerokim sferom do usłyszenia gry tego fenomenalnego 
chłopca, zniżono ceny miejsc na ten koncert.

* W domu nr. 7/8 przy Nowej ulicy zbił wczoraj 
czeladnik rzeźnicki, pozbawiony zajęcia, umyślnie szybę 
w oknie wystawnem, aby się dostać do więzienia. Po- 
licya spełniła natychmiast jego życzenie.

* Branka. W 1 okręgu policyjnym wybrano wczo­
raj z 75 popisanych do wojska 34. Dziś stawia się 
w tymże obręgn jeszcze 220.

* Tutejsza izba handlowa ogłasza pismo następujące:
Od królewskiój dyrekcyi kolei żelaznej w Bydgo­

szczy odebrała izba handlowa pismo następujące:
Istnieje zamiar zaprowadzenia w ramach niemieckiej 

taryfy na Lewantę (do stacyi wschodnich i bułgarskich) 
bezpośredniój taryfy dla komunikacyi na Hamburg morzem 
do wewnętrznych stacyi w Rumunii.

Rzeczona taryfa otworzy skutkiem obniżki swej stopy 
taryfowej, dla niemieckich artykułów wywozowych a zwła­
szcza też tych, które wymagają nie tyle szybkiego, ile 
raczćj. taniego przywozu, skuteczne pole zbytu. A dalej 
umożliwi ona zbyt i dla tych krain, które dotychczas sku­
tkiem wysokości przewozu w Komunikacyi nie miały wy­
syłek, na Austryo-Węgry. Zatem rzeczona taryfa pozwala 
spodziewać się ożywienia stosunków handlowych niemiecko- 
rosyjskich.

Upraszamy panów uprzejmie o rozważenie zamierzo­
nego zaprowadzenia komunikacyi wedle powyższych pun­
któw widzenia i o łaskawe a jak najwcześniejsze powia­
domienie nas, jakie stacye naszego obwodu i jakie arty­
kuły przewozowe na aażdą z nich będzie należało zamie­
ścić w taryfie wywozowej. Upraszamy również o równo­
czesne wymienienie rumuńskich stacyi składowych upatrzo­
nych dla bezpośredniój komunikacyi.

Byłoby zapewne rzeczą korzystną dla interesowa­
nych w powyższój komunikacyi kupców i przemysłowców 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, aby o zmierzających 
ku.temu celowi własnych życzeniach jak najspieszniój ze- 
chcieli powiadomić izbę handlową w celu uwzględnienia 
takowych.

* Na św. Łazarzu odbyła się wczoraj w obecności 
licznego zgromadzenia uroczystość oddania gminie zakła­
dów wodociągowych i oświetlenia elektrycznego przez pana 
Danielewskiego, który kierował ich budową. Uroczystość 
wypadła świetnie.

* Jeżyce. Polscy wyborcy zamierzają założyć pro­
test przeciw ważności wyborów do reprezentacyi gminnej 
w II klasie, ponieważ dwóch wyborców Polaków nie do­
puszczono do głosu z powodu nie uiszczenia podatków.

* Na Jeżycach przyszło wczoraj w restauracyi p. 
Dalsa do zaciętój bójki pomiędzy mularzami. Policya mu- 
siała użyć niemało energii, żeby ją uśmierzyć.

* Kościan. Dnia 21 b. m. zbierze się tu sejmik 
powiatowy, na którym przyjdzie pod obrady sprawa bu­
dowy kolei wązko torowój z Kościana do Gostynia. Kolój 
ta ma być późniój przedłużona do Grodziska. Tor jej 
będzie miał 0,75 metrów szerokości, aby można nań wpro­
wadzać wagony z węglem, cegłami, wapnem i t. p. z kolei 
normalnój. Pobudowaniem tój linii ma się zająć towarzy­
stwo komandytowe Schneege i Sp. w Poznaniu, które na 
ten cel utworzy towarzystwo akcyjne. — Porządek obrad 
sejmiku obejmuje dalój: oznaczenie wartości dnia sprzę- 
żajnego i roboczego na r. 1894 ; przyjęcie rachunków po.

wiatowój kasy komunalnój i oszczędności za r. 1892/93, 
rozporządzenie sumami, które wpłynęły z ceł rolniczych, 
uchwalenie etatu powiatowego na r. 1894/95, uchwalenie 
wsparć dla zakładów św. Józefa i Dyakonisek w Pozna­
niu, oraz św. Zofii w Kościanie, wybór komisyi i t. d.

* Wągrowiec. Żona szewca Bonowskiego powiła 
w tych dniach trojęta, trzech chłopców. Matka i dzieci 
cieszą się dobróm zdrowiem.

* Inowrocław. Z rozporządzenia prokuratora od- 
gizebano tu zwłoki pewnej młodój dziewczyny, która 
zmarła przed kilku dniami. Zachodzi bowiem podejrzenie, 
że^została otruta.

* Ostrowo. Tutejszy dozór szkolny założył protest 
przeciw ustanowieniu nauczyciela p. Reicha z Turska, 
którego rejeneya powołała na posadę jedynastego nauczy­
ciela, ponieważ tenże nie rozumie po polsku.

* Piła. Rodzice uczniów uczęszczających do tutej­
szego gimnazym wysłali, jak donosi „Ostdeut. Presse" pe- 
tycyą do prowincyonalnego kolegium szkolnego, żeby nauka 
w półroczu latowem odbywała się od godziny 7—12, w 
zimowem od godz 8 — 1, a lekcye popołudniowe, z wyją­
tkiem nieobowiązkowych, zostały zniesione.

* Krotoszyn. Do tutejszego gimnazyum uczęszczało 
w roku ubiegłym 279 uczniów; pomiędzy nimi było 98 
katolików, 139 protestantów, 142 żydów; 141 miejsco­
wych, 136 zamiejscowych i 2 zagranicznych. Do szko­
ły przygotowawczej chodziło 4 katolików i 20 protestan­
tów. — Do kolegium nauczycielskiego należą pp. dyre­
ktor profesor dr. Jonas, profesorowie dr. Gunther, dr, 
Koppe, Doepke, nauczyciel wyższy Lindner, dr. Trant, 
Rasmus, dr. Pohl, nauczyciel pomocniczy Rohrbach, dr. 
Weigelt, ks. Jaworski, rabin dr. Barneth, nauczyciel ry­
sunków Heinze i nauczyciele techniczni Wenig i Weber. 
Rok próby odbywa kandydat dr. Ikier.

* Toruń. Jak donosi „Gesellige“, stawi, adwokat 
p. Palędzki, obrońca Kopysteckiego, wspó,obwinionego 
o morderstwo, popełnione w Długim Moście, wniosek 
o wznowienie procesu. Kopystecki ma być wezwany 
przez publiczne ogłoszenia, żeby się stawił, gdyż Malinowski 
nazwał go przed śmiercią niewinnym.

* Berlin. W dniu dzisiejszym złoży, egzamin abi- 
turyencki w tutejszem gimnazyum francuzkiem ks. Karol 
Radziwiłł, drugi syn ks. Ferdynanda Radziwiłła i księżnej 
Pelagii z Sapiehów Radziwiłlowej.

* Socyaliści polscy zamierzają także uczcić wspo­
mnienie powstania Kościuszkowskiego. Oto wyjątek z ode­
zwy Zarządu Związku Zagranicznego Socyalistów Polskich:

„Socyaliści polscy zagranicą, zorganizowani w Związek 
Zagraniczny Socyalistów Polskich chcą uczcić wspomnienie 
powstania kościuszkowskiego przez zgromadzenia i wyda­
wnictwa ; dalecy od wszelkiego sentymentalizmu patryoty- 
cznego i potępiając faryzeuszowskie gawędy naszych klas 
posiadających na temat „zgody całego narodu“, — odda­
my hołd elementowi ludowemu, który prawdziwą duszę 
powstania stanowił. Pod zaborem rosyjskim rocznica ta 
również będzie obchodzoną, chociaż w inny, bardziej cichy 
sposób, odpowiednio do stosunków politycznych.

Nie wątpimy, że i wy, Towarzysze, zechcecie pizy- 
łączyć się do tój manifestacyi proletaryatu naszego w spo­
sób, jaki uznacie za najwłaściwszy.

Obchód powstania kościuszkowskiego, urządzony przez 
partye socyalistyczne wszystkich trzech części Polski doda 
nowe ogniwo do tego łańcucha, który łączy w jedno ciało 
świadomy proletaryat całej Polski, tak samo, jak powstanie 
po raz pierwszy połączyło chłopa krakowskiego z. rzemie­
ślnikiem Krakowa, Poznania, Warszawy i Wilna dla je­
dnego celu.

Niech żyje solidarny proletaryat polski!"
* Kraków, 16 marca. Nabożeństwo żałobne za 

duszę ś. p. hrabiego Augusta Cieszkowskiego, odprawione 
zostało dziś rano o godzinie 10 w kościele Najśw. Maryi 
Panny. Celebrował je przed głównym ołtarzem ksiądz 
infułat Krzemieński w asystencyi; w presbyteryum usta­
wiono katafalk, okryty szkarłatnem suknem i oświetlony 
rzęsiście. Podczas nabożeństwa śpiewał chór odpowiednie 
pieśni. W nabożeństwie wzięła udział licznie zebrana pu­
bliczność; między nią prezes akademii umiejętności, Stani­
sław hr. Tarnowski z małżonką, profesorowie uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, hr. Adamowa Potocka, hr. Stanisław 
Badcni z Branic i wielu wielbicieli zmarłego.

* Petycya o emancypacyą kobiety. Według „Elb. 
Ztg." wysłały panie elbląskie do prezydyum Izby depu­
towanych sejmu pruskiego petycyą, w którój się domagają, 
aby prawodawstwo przyznało w szkole młodzieży żeńskiój 
równe prawa, co młodzieży męzkiej i tym sposobem usu­
nęło niebezpieczeństwo, zagrażające niemieckiemu życiu 
familijnemu. I młodzież żeńska ma otrzymać uzdolnienie 
do brania udziału w zdobyczach narodu niemieckiego, 
a raczej całego świata cywilizowanego. O co autorkom 
tych frazesów właściwie chodzi, trudno wywnioskować.

* Warszawa. „Kobiety-poetki". Drugi odczyt pana 
Antoniego Pileckiego. — Postać Gabryeli w oświetleniu 
p. Pileckiego uwydatnia się w całej pełni swego istotnego 
piękna. Umysł Żmichowskiój wyswobodził się już z kon- 
wencyonalizmu, rozszerzył swój horyzont i zaczął dociekać 
prawdy życiowój. Zastanawia się, bada, szuka funda­
mentu, na którym wierzenia swoje mógłby oprzeć. Poetka 
wie, czego pragnie i dokąd dąży — jest przekonaną, że 
jej zadaniem odsłonić ludziom przyczynę i skutek natchnie­
nia, bo wierzy w powołanie pieśniarki, bo czuje to głę­
boko, iż powinna mówić o Bogu, powinna wskazywać na 
zamkniętą w piersi człowieka iskrę nieśmiertelności i roz­
dmuchiwać ją z pod popiołów. Gabryela patrzy prosto 
w światło prawdy wiekuistej, która rzuca promienie na 
jój fantazyę. W tern świetle poetka szuka harmonii i 
znajduje ją czystą, jasną.

W żądzy, jaką pała względem prawdy, jest rzeczy­
wiście wzniosłą. „Excelsior!" woła pełnym głosem, to 
znaczy w jój języku : idźmy w górę, ku uszlachetnieniu 
swej natury, ale nie przez ascetyzm, tylko przez prawdę 
żywota.

Żmichowska zawsze potępia egoizm, nieszczerość. 
Kiedy zaś widzi w człowieku jakąkolwiek cząstkę lepszą, 
chwyta ją, podnośi i stara się ją powiększyć stokrotnie. 
Chętnie daruje słabość, błędy przebaczy, bo patrzy trzeźwo 
na życie, za słabym ujmie się nawet, byle w nim fałszu 
nie było, byle pragnienie poprawy nie z samolubnego pły­
nęło źródła. Udoskonalenie winno być podjęte dla ogól­
nych celów, nie w skutek egoistycznych pobudek.

Różnym Nareyza Żmichowska uległa wpływom, za­
nim wyrociła w sobie własną filozofią. Smutki rodzinne, 
szablonowe wychowanie szkolne, bóle przecierpiano w ze- 
tknięciu jój serca z rzeczywistością — wszystko to wy­
cisnęło na wyobraźni poetki niezatarte piętno... Dziewczę 
chciało wierzyć światu, chciało w prawdę, jak w płaszcz 
się owinąć — świat zawiódł oczekiwania, prawda nie tak 
łatwo pozwoli sobą owładnąć...

Dopiero pod dobroczynnem działaniem brata Era­
zma, pod potężnym wpływem Francyi — zmienia się 
usposobienie poetki. Inny świat ujrzała przed sobą. I gdy 
do Warszawy powróciła, znalazłszy się przy ognisku

Skimborowiczów, inaczej poczęła myśleć i daleko głębiój 
tworzyć.

Pierwsze pytanie, jakie sobie Gabryela zadaje, 
świadczy o zmężniałym umyśle. Co to jest być poetą ? 
pyta — i odpowiada : „Żyć życiem wyższem, duchowem."
Na sprawy ziemskie, na walki, namiętności patrzy okiem 
wrażliwem i bystrem ; czuje rozdźwięk, jaki w jój piersi 
powstaje, na widok tego, co się po za nią dzieje. I tak 
coraz silniój, coraz głębiój dusza poetki wnika w pojęcie 
świata, aż się jój zapatrywania, wierzenia, dążności, sny 
rozkoszne i rozczarowania krystalizują w „Pogance."

Utwór ten, to nie powieść, to poemat. Bohaterowie 
„Poganki", to nie ludzie zwyczajni, to są wielkie typy 
psychologiczne, noszące na sobie piętno wiekuistej twór­
czości. Takich olbrzymów nie ma na zwykłem targowi­
sku świata...

Duch bohaterów poematu, rozproszony na drobne 
cząstki, zaludnia serca artystów, zostawiając w każdem 
z nich ślady swego bytu. Demon sztuki unosi się w „Po­
gance" i zapory spotykane niszczy, bo sam chce panować. 
Artysta musi tworzyć, choćby mu serce pękało z bólu, 
gdyż to jego powołania obowiązek i powinność. Dla sztuki 
trzeba poświęcić serce...

żmichowska wprowadza nas w ten świat twórczy, 
w tę krainę, gdzie mieszkają nie ludzie, ale ich symbole, 
gdzie króluje fantazya i układa podziwu godne historye i 
koleje losów. Poemat, stworzony w prawdziwem natchnie­
niu, wywiera też zawsze na nas potężne wrażenie.

Oto jak w streszczeniu biegł wczorajszy wykład 
p. Pileckiego, który przedmiot swój traktuje z zapałem 
i głosi z przejęciem. Czy nie za jednostronny sąd 
wydaje ? Czy temat nie porywa mówcy zbyt wysoko, 
zkąd się pewne nierówności widzianych 
przedmiotów już zacierają zupełnie: Być może, ale oddać 
należy p, Pileckiemu tę sprawiedliwość, że wykłada zaj­
mująco, panuje nad uwagą słuchacza i zapałem swoim z 
nim się dzieli.

* Roślina przepowiadająca pogodę. Przed kilku 
laty reklamowank i okazano w Wiedniu na wystawie 
cudowną rośliną, przepowiadającą zmiany atmosferyczne. 
Arcyksiążę Rudolf zwrócił na nią uwagę, ks. Walii, 
który ogrodnika-chemika, Nowaka, z poleceniami swojemi 
i z tą rośliną wy łat do Anglii, jako kraju, gdzie po­
godę i słotę najlepiej można obserwować. Po siedmiu 
latach powrócił do Wiednia Nowak i miał niedawno wy­
kład popularny o swoich badaniach w Anglii, czynionych 
na 200 egzemplarzach tej rośliny. Jest to abrus pre- 
catomis urbilis — groch meksykański. Hindusi używają 
ziarn tój rośliny na różańce i ozdoby. Nowak wykazuje, 
że na pogodę listki „abrusa" podnoszą się, na słotę opa­
dają, że na 48 do 75 godzin naprzód rozpoznaje się 
z tych ruchów zmiany atmosferyczne w okręgu dziesięciu 
do piętnastu mil jeograficznych. Wydaje on biuletyny 
meteorologiczne i powiada: stacye meteorologiczne muszą 
otrzymać 60 do 70 telegramów ze wszystkich stron 
świata, żeby stan atmosfery na najbliższy dzień laczój 
odgadnąć, niż oznaczyć; on zaś stawia niezawodne pro­
gnostyki bez trudu i kosztu.

* Rządy niemieckie w Kamerunie. Czytamy w „Voss. 
Ztg." : „Drogą przez Londyn donoszą nam, że niemiecki 
stitek „Admirał" przybył z 200 białymi żołnierzami do 
Kamerunu. Kiedy Samuda, wódz zbuntowanych Dahomej- 
czyków, prowadzony był na stracenie, zwrócił się do obe­
cnego wii egubernatora Leista i oświadczył, że bunt po­
wstał tylko z jego własnój winy, oraz, iż Dahomejczycy 
mieliby satysfakcyą, gdyby go mogli zabić. Wiceguberna- 
tor, usłyszawszy to, wpadł w taką wśc ekłość,^ że jedne­
mu z żołnierzy wyrwał z ręki karabin i kolbą zadał Sa- 
mudze straszliwy cios w głowę." „Voss. Ztg." dodaje, 
że jakkolwiek wszystkie doniesienia z Kamerunu dotychczas 
się sprawdzały, trudno uwierzyć, iżby wicegubernator mógł 
się tak pastwić nad człowiekiem, skazanym na śmierć. 
Należy przypuszczać, że jest chyba umysłowo chory.

* Kalendarz. Juiro w niedzielę dnia 18 marca św 
Gabryela arch.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10. Zachód o go­
dzinie 6 minut 8

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 marca św. Jó­
zefa Obi. N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 7. Zachód o 
godzinie 6 minut 10.

wiaasBfisci limę i anysTyczns.

mach z druku, w ciągu marca b. r. Cena wydania broszu­
rowego 7 marek, w ozdobnój oprawie w płótno angielskie 
ze złoceniami 9 marek. Na przesyłkę prosimy nadesłać 
fen. 50.

rriyayH te PeiiiMi».
Poznań, 16 marca.

BAZAR. Brodnicki z Nieświatowic, pani Biegańska 
z Oykowa, hr. Mielżyóski z Wielkiój Łąki, Tacza­
nowski z Chwalęcina, Osowski ze 8tndzieóea, Łu- 
komski z Biskupic, Koczorowski z Witosławia, pani 
Niwińska z Oeradza, dr. Skarżyński z Spławia, hr. 
Raczyński z Rogalina, Gniazdowski i hr. Bnióski 
z Królestwa Polskiego, pani hr. Ponińska z Wrześni.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL YIOTORIA. Telefon 84. 
Hr. Ant. Potnlicki z Warszawy, Raczyński z Staj- 
kowa, Węsierski z Podrzecza, Węgierski z Wą­
growca, Venator i Reidenbnrg z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Zaboro­
wski z Wschowy, Antkiewicz z Rogoźna, Rudko­
wski i Bocianowski z Król. Polskiego, pani Jaro­
sławska, Nenmann i Lehmann z Berlina, Matulke 
z Wrocławia, Frank z Wiednia, Krause z Plesze­
wa, Adamczewski z Piły.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Ponmi, 16 marca — (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodó w). Temperatura i w 
ubiegłym tygodniu pozostała wiosennie łagodna. Przez cały 
tydzień bez przerwy prawie padały deszcze rzęsiste i. ciepłe, dla 
tego zbytek wilgoci w niektórych okolicach jest dotkliwy. Wia­
domości o stanie ozimin są wciąż pomyślne, z Rosyi tylko nad­
chodzą w dalszym ciągu niepomyślnie brzmiące sprawozdania. 
W handlu zbożowym nie zaszła żadna zmiana. Traktat z Rosyą, 
który niepoki umysły już od roku, został wczoraj przyjęty 
w parlamencie znaczną większością. Przypuszczać też należy, 
że z wejściem traktatu w życie, w dniu 20 b. m. handel znacznie 
się ożywi. — Na targu naszym stosunki handlowe pozostały te 
same. Dowozy mieliśmy dosyć liczne, mianowicie zboża ozimego. 
- Z Królestwa i Prus Zadiodnich także znacznie więcej nade­
szło towaru tudotąd niż w tygodniu ubiegłym. Wywóz zboża 
z prowincyi naszej do Szlązka, Saksonii i Lnzacyi obecnie się 
zmniejszył. Popyt był stósunkowo dosyć dobry, na wyborowe 
gatunki mianowicie pszenicy i żyta bardzo nawet żywy, lecz 
wobec dostatku towaru ceny nie zdołały się podnieść i pozostały’ 
u wszystkich cerealjów beż zmiany.

(K) Ponai, 17 marca. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: deszcz i śnieg.
Ukowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —.—, w mlejscn 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 47 30 m., 70-ta 27,90 mk., marzec 
60-ta 47,30, 70-ta 27,90, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 47,30 mrk., 
70-ta 27,90 m., kwiecień 60-ta —.- m., 70-ta —mrk. 

Bydgosiei 16 marca 181»4.
Pszenica 125—180 m., gatunek pośledni 122—124 m. 

najlepsza ponad notowanie. ,
Zyto 105—108 mrk., gatunek pośledni 101
Jęczmień według jakości 116—130 mrk 

warów 131—140.
Groch na paszę 132—145 m., wrzący 160—165 m.
Owies 130—140 m.

104 mrk. 
dla bio-

Okowita 30,00 m.
Wrocław. 15 marca 1894 r.

Postanowienia 
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . •
Groch . . .

kilogramów
ilekki towar

Magdeburg, 16 marzec. — Cukier ziarnisty exol. 
work. 92°/0 13,85, cukier ziam. excl. 88% 13,05, cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. 13 25. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,40. 
Usposobienie: spok. fi. Rafinada chlebowa , , f. Rafinada
chlebowa H —, mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Helis 1 
z beczką —• Spok. —- Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 12.90— płac.. 12,92% żąd., kwie­
cień 12 85— pic., 12,8772 żąd., maj 12 87% pic., 12,90- żąd., 
czerwiec 12 9d— płac.. 12 92% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w lukrze surowym 248,000 ctr.

Hambarg, 15 marca. —Okowita słabo, za marzec-kwie­
cień 1©72 żąd., kwieci»ń-maj 19% żąd., maj-izerwiec 19%żąd., 
czerwiec-lipiec 20l/a żąd. — Kawa good arerag. Santos za 
marzec 82— , za maj 81%, za wrzesień 77%, za grudzień 
73—. Usposobienie: potwierdź. Obrót 3000 miechów.

* Prospekt księgarni Gnbrynowicza i Schmidta we 
Lwowie na pośmietne wydania poezyi Teofila Lenartowi­
cza, — Rok ubiegł od chwili, jak śpiewak „Zachwyce­
nia," „Błogosławionej," „Bitwy racławickiój," zamkną­
wszy oczy zdała od ojczyznyspoczął — jak tego gorąco 
pragnął — w rodzinnój ziemi i wśród lndn, którego poezyą 
wykarmił duszą swoją.

Umilkł na zawsze wdzięczny Lirnik Mazowiecki, ale 
pieśń jego, wykołysana szumem borów i łanów ojczystych, 
dźwięcząca zawsze tonami jasnój i smutnój doli narodu 
nie umilknie w sercach tych, dla których ją wyśpiewał....

Z ust do ust szły kiedyś natchnione strofy Lenar­
towicza — własnością wszystkich stały się rzewne tony 
piosenki o „Kalinie z liściem szerokiem" lub bohaterskie 
dźwięki „Racławickiej bitwy“ i tyle a tyle innych, świe­
żych uczneiem, prawdą i życiem pieśni.

Nie tylko jednak do tego, co ogółowi jest znane, 
ogranicza się spuścizna poety.

Rok przed zgonem myślał ś. p. Lenartowicz o no- 
wćm wydaniu pieśni swoich — zbierał, poprawiał i po­
rządkował ntwory dawniój drukowane, a wzbogaciwszy tę 
wiązankę wielu poezyami nie drukowanymi dotąd, posta­
nowił wydać je razem w nowym zbiorze. /

W papierach też pośmiertnych ś. p. poety zńalazło 
się to całe, przygotowanej na nowo wydanie jego poezyi, 
którego jednak dokonać ostatecznie nie pozwoliła mn Opa­
trzność. Niespełnione to pragnienie poety, postanowili 
urzeczywistnić miłośnicy i opiekunowie poezyi narodowój, 
i idąc za ostatnią, krótko a skromnie wyrażoną wolą ś. p. 
Lenartowicza „Polecam całóm sercem wydanie tych moich 
wieśniaczych natchnień," zebrali jego poetycką spuściznę 
i podpisanym do wydania powierzyli.

Wypełniając tedy to polecenie, a z nićm obowiązek 
wzglżdem pamięci poety i społeczeństwa, wydają podpi­
sani, ufni w szczere i chętne poparcie ogółu: Poezye T. 
Lenartowicza.

Obok tych pobudek jednak mając na oku i to, by 
wydanie niniejsze dokonanem zostało snmiennie tak, jak 
sobie życzył poeta, uprosili podpisani p. dr. W. Brnch- 
nalskiego, aby przeglądnął, przepatrzył i ostatecznie upo­
rządkował rękopisy poety, a zarazem przyjął na siebie re- 
dakcyą tćj nowej edycyi.

Pośmiertne poezye Teofila Lenartowicza, ozdobione 
portretem poety i poprzedzone j'ego autobiografią, składa­
jącą się z czterech części, wyjdą w dwóch sporych te-

spostrze2BHia ■otncroingitznn w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

16. Po połnd. 2 740,1 PłnW- silny zachm. + 4,6
16. Wiecz. 9 741,5 Płn. burz. zachm1) + 1,6
17. Rano 7 743,7 PłnPłnW. silny zachm.3) +0,9

i) Przez cały dzień nieustanny deszcz, o godzinie 6 grad
śnieg. 2) Nocą i rano deszcz i śnieg.

Dnia 16 lutego maximum ciepła + 7,0° Cel.
„ 16 , minimum „ + 0,8° ,

(isr«.«i©sł«.xi.o).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. E. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Barlln,

Kur» r dnia 
Pszenica stale, 
na maj . . 
ra lipiec . . 
Żyto spok. 
na maj. . • 
na lipiec ■ . 
Olśj rztp słabiej, 
na kwiecień maj 
na październik 
Okowita slaho. 
eksportowa 
na kwiecień . 
na mai . • . 
na czerwiec . .
na lipiec . . . 
na sierpień . . 
spożywcza. . .
Owies
na maj • . . •
Wn»owiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp,

. «poi-

16

141 76 
143 75

124 50 
126 —

44 —
45 10

30 90 
35 40
35 70
36 10 
fc6 40 
36 80 
50 70

132 50

20,000
0,000

17 15
Niem.8%poi.pań. 87 50

141 76 Consol. 4% . • 107 70
143 7f Consol. 3%% . 101 60

Pozn. 4% 1. zast. 103 -
124 50 Pozn. 8%%l.zas. 98 30
126 - Pozn. listy rent. 1C3 80

Poznań, oblig. . 97 -
43 80 Anstr. banknoty 163 85
44 80 Austr. renta srbr. 94 60

Ros. banknoty . 219 15
30 90 Ros. listy zastaw. 104 26
35 20 Pols. 4%% 1- zas. 67 -
35 60 Pols. likw. lis. zas. 64 75
36 - Węg.4% renta zł. 96 60
36 30 Węg.4% . kor. 91 90
36 60 Anstr. kred, akcye 226 76
50 60 Lombardy . . . 48 60

Disconto com. . »92 40
129 50

Usposobienie:
stale.

0,000
o.ooc

16
87 60

98 20 
l04 — 
97 — 

L63 80 
94 40 

119 - 
104 30 
66 90

96 60 
91 90 

226 10 
48 70 

192 40

Dodatek
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